
Wyjazd delegacji

pisarzy radzieckich

na uroczystości
IHichieiuiczowshie

w Warszawie

MOSKWA. W dniu 26 sty­
cznia wyjechała z Moskwy
do Warszawy delegaci a pi­
sarzy radzieckich na uroczy­
stości odsłonięcia pomnika
A'lama Mickiewicza. W
skład delegacji wchodzą: za­
stępca sekretarza generalne­
go Związku Pisarzy Radzie­
ckich — Mikołaj Tichonow
ncecl: Maksym Rylski «

Maksym Tank. Simon Czi-
kowani i Antanas Venclowa,
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Wiktor Markiewka

wzywa towarzyszy pracy

w przemyśle węglowym
do podejmowania zobou/iązań produkcyjnych

KATOWICE. Na posiedzeniu komitetu współza*
wodnictwa pracy kopalni „Polska" w dniu 25 sty­
cznia b. r, czołowy rębacz górnictwa polskiego,
Wiktor Markiewka, uzyskujący od szeregu mie­
sięcy poważne przekroczenia normy produkcyjnej
zainicjował nową formę współzawodnictwa, w po­
staci długofalowych zobowiązań, wzywając wszy­
stkich górników polskiego przemysłu węglowego
do naśladownictwa i przekraczania norm produk­
cyjnych.

Towarzysz Wasyl Kolarow
Wobec całej załogi kopalni, obecnej na posiedzeniu

komitetu, wśród burzliwych oklask 5w zebranych, rębacz,
Markiewka, złożył następujące oświadczenie:

u zawsze
♦

bułgarskiej i międzynarodowej walki

o wolność, pokój i socjalizm

Ul

SOFIA. Przed złożeniem w grobowcu zwłok Premiera

Kolarowa, odbyło się przed Mauzoleum Georgi Dymitro­
wa w Sofii zebranie żałobne, na którym przemówienia
z wyrazami hołdu dla Zmarłego wygłosili m. in. wicepre­
mier i minister Spraw Zagranicznych Bułgarii Poptomow,
wicepremier ZSRR Marszałek Woroszyłow oraz premier
Rzeczypospolitej Polskiej — Józef Cyrankiewicz.

Przemówienie wicepremiera Bułgarskiej
Republiki Ludowej Poptemowa

tnlennym bojownikiem o pokój
i współpracę międs.v narodami.

Wierzył głęboko, te potężny
ruch w obroni* pokoju, który
ogarną! miliony ludzi na ca­
łym Aw.cę.e, połralł spętać ręce
imperialistów ś wznieść prze­
szkodę na drodze ich ezatoń-
skich prób ro: * nowej
pożogi

Wasyl Kolarow był -nieza­
chwianym i oddanym przyja­
cielem Związku Ratfciacklego—
naszego wyzwoliciela — I ta­
kim pozostał do ostatniej chwi­
li swego życia.

Przed mogiłą Wasyla Roto­
rowa przyrzekamy—oświad­
czył Poptomow — że z Je­
szcze większą energią i en­
tuzjazmem podejmiemy wal­
kę o rozwiązanie wszystkich
stojących przed nami zad. A.
o przezwyciężenie wszyst­
kich trudności, o pełne zwy­
cięstwo i budowę socjalizm*
w naszym kraju.

Niechaj przepiękne tycie
rewolucjonisty - komunisty
Towarzysza Wasyla Kolaro­
wa będzie dla na"; wszystkich
świetlanym przykładem!

srzńachetne życie — jest niezwy­
ciężone. Ręko jmią tego są wzra-

etaiaoa twórcze siły narodu buł­
garskiego. niewzruszona iroo
przyjaźń z wielkim Związkiem
Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej or«z nfeprraerwany
wzrost sił obozu demokracji i

socjalizmu na całym śwśecńe.

Wspaniale życie Towarzy­
sza Kolarowa, wiernego i

konsekwentnego bojownika
o dzieło Lenina-Stalina, będzie
źródłem natchnienia i wzorem

dla wszystkich prawdziwych
bojowników o szczęście na­
rodu — o postęp, demokrację
i pokój na całym święcie.

Wielka 1 ciężką stratę po-
sfćsł lud pracujący naszego
kraju. Komunistyczna Partia

Bułgarii 1 Bułgarska RepuM-k*
Iśdcąwa. , .• •,•• ■

Żegnamy dzisiaj Towarzysza
Wasyla Kolarowa — wiernego
wspójbojownika ntóżego nieza­
pomnianego Wodza i Nauczy­
ciela Georg! Dymitrowa. Ze.

gnamy jednego z najstarszych
i najbardziej poważanych
członków Biura Politycznego
parili Komunfctycanej, wetera­
na rewolucyjnego ruchu prole­
tariackiego w naszym kraju.
Zegnamy naszego ukochanego
1 niezapomnianego Towarzysza
Wasyla Kolarowa.

Zegnamy wielkiego męt*
■tanu, wybitnego budownicze­
go nowej Bułgarii, budowni­
czego politycznych t gospodar- ■
ezyćh podstaw socjalizmu w

anszym kraju.
Wielkie są zasług- Towarzy-

cza Koiarówa • dla klasy robot­
niczej 1 ruchu komu<n'styczne­
go w naszym kraju,

'

iłgar*
sklei Republiki Ludowej.

Wasyl Kolarow —- ciągnie
dalej Poptomow — był pło-

Przemówienie
Marszałka Związku Radzieckiego

Woroszyłewa
rodowego ruchu robotniczego,
wiernego ucznia Lenina 1 Sta­
lina jest dla nas wszystkich no­
wą, ciężką stratą.

Naród bułgarska stracił w o*
sobie Kolanowa zmkóinótego
syna, męża stanu, budownicze­
go demokracji ludowej i socja­
lizmu w Bułgaria, płómćermego
trybuna, zahartowanego bojow­
nika o wyzwolenie klany robot­
niczej. o demokracie ludową i

6ocjali®m.
Śmierć Towarzysza Koderowa

była dla narodu radmedkiego
snsczógólnie bolesna. Towarzysz
Kolarow był szczerym j nie­
zmiennym lego przviac’ełem od
pierwszych dni wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, Jako
szczery, proletariacki rewolu-

cjonista-komunista, zawsze wy­
soko dzierżył sztandar interna­
cjonalizmu proletariackiego I

całym swym płomiennym ser­
cem bvl z naszvm zwycięsk m

narodem. Nieodłącznie kroczył
za genialnymi wodzami świa­
towego nroletariatu i Związku
Radzieckiego — Leninem i Sta­
linem.

Świetlana postać Towarzy­
sza Kolarowa na zawsze P°*

zostanie w pamięci narodów

?o przedwczesnym zgonie
Georgl Dymitrowa, śmierć To­
warzysza Kolarowa — Jednego
z najstarszych przywódców Ko­
munistycznej Partii Bułgarii,
Wybitnego działacza międzyna-

Penetraąa SL Z edn.
w państwie Izrael
TEL-AVTV, Dziennik „Jedioł

Achronot" donosi, że Stany
Zjednoczone dążą do wykorzy­
stania ciężkiej sytuacji ekono­
micznej państwa Izrael dla

swych celów ekspansjonistycz-
nych na Bliskim Wschodzie.

Stany Zjednoczone go.owe
są ofiarować państwu Izrael

„pomoc" dolarową i żywno­
ściową, pod warunkiem, że

państwo Izrael wejdzie w skład

antyradzieckiego „bloku śród­
ziemnomorskiego".

Morgenthau i przedstawicie­
le burżuazji żydowskiej w

Stanach Zjednoczonych doma­
gają snę od rządu państwa
Izrael, aby przyjął łę propozy-

Związku Radzieckiego, naro­
du bułgarskiego i wszystkich
narodów walczących o pokój,
demokrację i socjalizm.

■Narody Związku - Radzieckie­
go wraz z całym narodem buł­
garskim 6a pogrążone w głębo­
kim smutku z powodu śmierci

naszego ntezapomnrenego przy­
jaciela. Wielkie dzieło Lenóna*
Stakna. o. którą wałczył Towa­
rzysz KoCerow. któremu ofiar­
nie służył i poświęcił cale swe

Przemówienie
premiera RP. Józefa Cyrankiewicza

W Imieniu Komitetu Central

nego Polskiej Zjednoczone! Par­
tii Robotniczej I jej Przewodni­
czącego Prezydenta Rzeczypos­
politej Polskiej Towarzysza Bo­
lesława Bieruta, w imieniu poi-
skiet klasy robotnlczel. w imie­
niu Rządu polskiego i całego
obozu polsklel demokracji skła­
dam narodowi bułgarskiemu ze

sławną Bułgarska Partią Komu­
nistyczną na czele, najserdecz­
niejsze wyrazy braterskiego
współczucia.

Ugodziła w Was znów bole­
sna strata I ta Wasza strata

jest stratą, całego międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, —■
jest naszą polską stratą!

Gdy epbjrzeć wstecz na ży­
cie Towarzysza Kolarowa, to

tak jak gdyby odwracać kartę
za kartą historię bułgarskiego
i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Zapisał się Towarzysz Kola­
row na tych kartach niezmor­
dowaną działalnością w służbie

klasy robotniczej.
Zapisał się zdecydowaną

walką z oportunizmem w par­
tii Bocial-demokratycznej. o

stworzenie rewolucyjnej partii
proletariackiej zakładając w

ten gnosób głęboko w glebę
bułgarską sięgający funda­
ment rewolucji enołeczinej i

dyktatury proletariackiej.
Zapisał się Towarzysz Kola­

row na tych kartach swą wal­
ką o wojhość Bułgarii, prze­
ciwko kolonialnemu wykorzy­
stywaniu jej przez imperialis­
tów, przeciwko wciąganiu jej
w wojnę w interesach imperia­
lizmu, przeciwko rządzącej
Bułgarią ekspozyturze imperia
liarnu.

Zapisał się Towarzysz Kola­
row na kartach międzynaro­
dowego ruchu robotniczego i

wielkiej socjalistycznej Rewo­
lucji Paźidzaemrkowei j w la­
tach budownictwa socjalisty­
cznego w Rosji, ucząc bułgar­
ską klasę robotniczą bojowego
internacjonalizmu, jako jedy­
nie warunkującego zwycięstwo
i utrwaleń'e wolności we wła­
snym kraju.

Zapisał się na tych kartach

całymi latami swojej niezmor­
dowanej walki z faszyzmem, o

wolność swego narodu, swą
pracą w międzynarodowym ru­
chu robotniczym. . .

Po roagTomienlu hitleryzmu i stowarzysnante wa-

przez Związek Radziecki i ę-
"’

- -

swobodzeniu Bułgarii Imię Ko-

larowa znów zapisane jest w

historii Bułgarii. jako najbliż-
śżerb. wśp&^rtccwnika Towa­
rzysza Dymitrowa, jako jedne­
go z największych budowni­
czych socjalizmu w Bułgarii.

Dzięki temu wszystkiemu, —

Towarzysz Kolarow na zawsze

zapisany jest w historii buł­
garskiej i międzynarodowej
wałki o wolność i socjalizm.

Dlatego dziś, tak jak przed
kilku miesiącami z powodu
straty Towarzysza Dymitro­
wa, myśli j serca polskich
robotników 1 chłopów, znów

łączą się z Wami we współ­
czuciu z powodu wspólnej
wielkiej straty.

Równocześnie ożywieni je­
steśmy uczuciem dumy ze

wspólnych osiągnięć i zwy­
cięstw, które są rezultatem

wieloletniej pracy i walki

mas ludowych przepojonych
miłością ojczyzny | interna­
cjonalizmem, opartych w swo­
jej walce o siłę, o doświad­
czenie, o pomoc Związku
Radzieckiego, wychowanych
przez takich przywódców jak
Towarzysz Kolarow.

,Ja, Wiktor Markiewka, je­
den z 9-ciu synów górnika
Pawła, pracujących w przemy­
śle. węglowym, współzawodni­
czący od 1947 roku i przodo­
wnik pracy, w zrozumieniu
wielkich zadań, iakie czekają
nas w Planie 6-letnim na od­
cinku przemysłu węglowego, w

naszym dążeniu do socjalizmu,
dobrobytu i podniesienia kul­
turalnego mas pracujących w

Polsce, przyjmuję wraz z mo­
im ładowaczem następujące
zobowiązanie:

Wyrąbię w ciąmi 3 miesię­
cy, t, J. w ciągu luteoo, mar­
ca i kwietnia b. r. 220.5 me­
tra bieżącego chodnika, za­
miast 735 metra, jak przewi­
duje norma, przy czym w

ciągu tych 3 miesięcy zobo­
wiązuję się wydobyć 1.620

. ton werrla, zamiart przewi­
dzianych normą 540 ton.

Równocześnie wzywam
wszystkich rórnfków naszej
kopalni i góm^ów całego
przemysłu węglowego do
póiś-ia w n>e<» £ladv, bvśn>-v
mo«Tli Plan 6-letnl wykonać
przed terminem i szybciej u

na« .zbudować podstawy so-

clalizmu’*.
Oświadczenie górnika Mar-

kiewki przyjęła załoga kopalni
„Polska" burzą długo niemil­
knących oklasków. Zostało ono

natychmiast podjęte prze? to­
warzysza pracy Markiewk! —

górnika przodowego tej samej
kopaNi — Józefa Słupika.

„Podejmując wezwanie

towarzysza Markiewki —

stwierdził bezpartyjny gór­
nik chodnikowy — Józef
Słupik, rozumiem zadania,

jakie stolą przed górnictwem
w wykonaniu Planu 6-Ietnie-
go, który przyniesie dobro­
byt całej klasie pracującej 1

zobowiązuję się wraz z mo­
im ładowaczem wykonać w

tym samym czasie 252 me­
try bieżące chodnika zamiast
przewidzianych w normie
84 metrów bieżących oraz,

wydobyć 1.851,75 tony wę­
gla, zamiast przewidzianych
normą 617.25 tony"'..
Długo niemilknące okrzyki

na cześć przodowników pracy
towarzyszyły ostatnim słowom
zobowiązania.

Delegacja
polskich

Zw. Zawodowych
w Moskwie

MOSKWA. Delegacja pols­
kich związkowców, która przy­
była do Mcrkwy na zeipnoszrrfe
WCSPS zwiedziła muzeum Le­
nina, w którym zaznajomiła sie
z materiałami i dokumentami o

żychi i działalności twórcy pań­
stwa radzieckiego.

Związkowcy polscy przeby­
wać będą w Związku Rarizfec-
kim kilka tycicdnn. W ok-erie
tvm zarmań*<mf a ale crv z hćstó-

rycmymi i kulturalnymi pa-
m’afkawH stolicy rodsfeokie.’ z

praca moskiewskich zakładów
przemysłów'^ ; rucham zbiwó-

ćk-wym w ZSRR.
Na czele de^ro^cj! st~f prze­

wodniczący CRZZ — Aleksan­
der Zawadzki.

Uchwała Bułgarskiej Rady Ministrów

o trwałym uczczeniu pamięci
Wasyla Kolarowa

SOFIA. Prasa bułgarska opublikowała uchwałę Rady
Ministrów następującej treści:

„Dla uwiecznienia pamięci Towarzysza Wasyla Kolarowa
— Prezesa Rady Ministrów Bułgarskiej Republiki Ludcwej,
znakomitego kierownika Bułgarskiej Partii Komunistycznej —

Rada Miruśtrów postanawia:

Brytyjskie

Związki Zawodowe

walczą
o równą płacę

dla kobiet
LONDYN. Dziennik JJańly

Telegraph and Mounśno Post"

donosi, że 6 związków zawodo­
wych. reprezentujących ponad
600 tysięcy robotników, rozpo­
częto kampanie, domaga fac 6’0

równych plac za równa prace
dla mężczyzn i kobiet. W kam­
panii biorą udział 4 związki
aawodowe urzędników państwo­
wych zwiąeek zawodowy nau-

cewników samorządów teryto-
riaCnydb.

k^asto Szumen, w którym u-

rodził się Wasyl Kolarow. na-

rwać Kolarowgrad.
Drugi rejon miasta Sofii —

nazwać rejonem Wasyla Kola­
rowa,

Wznieść pomnik Wasyla Ko­
larowa w Sofii.

Cementownie „Granitoid” w

miejscowości Batanowcy —

nazwać cementownią imlena

Wasyla Kolarowa.

Centralę wysokiego napięcia
„LpronZ’ w Sofii — na wać
imieniem Wasyla Kolarowa.

Fabrykę „Morne Czarne" w

mieście Stalin — nazwać fabry­
ką imienia Kolarowa.

Bibliotekę Narodową w Sofii
— nazwać Biblioteką Narodo­
wą imienia Wasyla Kolarowa.

W. mieście Szumen. w demu,
w którym urodził się i żył Wa­
syl Kolarow — zorganizować
muzeum imienia Wasyla Kołd­
rowa.

Wydać zbiór dzieł Wasyla
Kolarowa.

Ufundować 10 stałych sty­
pendiów Imienia Wasyla Kola,
rowa — 5 w .Akademii Rolni­
czej imienia Dymitrowa, 3 na

wydziale ekonomicznym uni­
wersytetu 6ofijskiego i 2 w A-
kademii Sztuki.

Pułk, w którym służył Wasyl
Kolarow — nazwać pułkiem ,

Imienia Wasyla Kolarowa.

Akademię wojsk technicz­
nych nazwać — akademią1

wojsk technicznych Wenia.
Kolarowa.

Złożyć wniosek do Prezy­
dium Zgromadzenia Narodowe­
go w sprawie wydania dekre­
tów, dotyczących powyższych
postanowień."

‘

Katastrofalna sijtuac.a

gospodarcza
frankisłowskiej

Hiszpanii
MOSKWA. Agencja TASS w

wiadomości z Paryża, cytuje
głosy pra6y francuskiej, świad­
czące o ka-astroiajnej sytuacji
gospodarczej Hiszpanii frankis-
towskiej. Sytuacja klasy robot­
niczej stała się rozpaczliwa, —

Z każdym dniem wzrasta bez­
robocie. Kompletny zastój w

budownictwie spowodował, że
w Madrycie wśród samych tyl­
ko robotników budowlanych
jest ponad 70 tys. bezrobot­
nych.

Przeciętny zarobek dzienny
robotnika wynosi 15 pesetów.
Kilogram Chleba kosztuje 7 pe­
setów, kilogram cukru — ICO

pesetów itd. W tycli warun­
kach nawet robotnicy pracują­
cy wegetują w sposób daleko
odbiegający od normalnych wa

runków egzystencji ludzkiej,
nie mówiąc już o bezrobot­
nych.
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Obecne czasy są nacechowane

społeczną miłością i sprawiedliwością
Konferencja księży i działaczy katolickich we Wrocławiu

Wtodxiwiierx Recsett

zastępca kierownika Wydziału
Organizacyjnego KC PZPR

WROCŁAW. We'Wrocławia na specjalnej konferencji
działaczy katolickich ż terenu całego Dolnego Śląska, po­
święconej omówieniu nadużyć wykrytych ostatnio w za­
rządzie „Caritas" we Wrocławiu, udział wzięło około 500
osób, w tym kilkudziesięciu księży i ponad 90 zakonnic.

, Zagajając obrady Ićs. dziekan
temparly stwierdził, że opubli­
kowane w prasie faktw nadużyć
w „Caritas" wrocławskiej
wstrząsnęły całym społeczeń­
stwem, Wszyscy katcbcy rozu­
mieją, że trzeba było powziąć
decyzję radykalnego uzdrowie­
nia stosunków panujących w

„Caritas"..,Wszyscy lei katoli­
cy 'r zadowoleniem przyjęli de­
cyzje Rządu powołania przy­
musowego zarządu ,.CarIt*5“, w

którego skład weszli kapl'ni,
działacze katoliccy, literat: Itp,

Lfemi uczestnicy konferencji
mieli możność zaposnać się z

zabezpieczonymi przez NIKjP
do-kmnewtami. mówiącymi «

współpracy 'dyrektorów .zarzą­
du ks- S.ah tulskiego, ora?. Jana

Paezendy z gestapo jak rów­
nież z licznymi kwitami. i do-
wcdwńi- kasow.yinri, świadczą-,,
cymi o olbrzymich nadużyciach
popełnionych przez zarząd „Ca­
ritas". Wszystkie dokuzn-p v 1

takty, ujawnione przez cb, Ka-

lińskego, potwierdziły w peln!
omawiane szeroko na lamach

prasy zarzuty 1 odnośnie. dzla-

łainoścj zarządu „Caritas" wro­
cławskiego.

Po '.rbabafrzetóu > dokumentów

rozpoczęła się ożywioną dy»»-
Kuśja,?-# toku której' kilkuft»

stu księży t wielu działaczy
Jtąto1iąk5eh 'póegrjfo ariecydo-
wanię hańbiąca działalność za-

rządu. „Caritas", dotna«a'o 6>ę
surowej kary dla szkodników

apolscanyah i złódriej grosza
publicznego óraz żądało uzdro.
wiania stosunków' w etowanzy.
azeuiu „Caritas".

Ksiądz probOepos Borowczyk

z Łomnicy wyraził głębokie u-

bolewanie z powodu skandali-
'

eznycft faktów i oświadczył, ił

cieszy się, te władze państwo­
we wkroczyły energicznie w te

sprawę, gdyi teraz akcja cha­
rytatywna katolików po oczy,
sączeniu bagna, które było w

..CaritaS*’ pójdarie właściwym
torem,

Ksiądz Andryszak z Jeleniej
Góry stwierdził — „Czasy,
wśród których tyjemy są de­
mokratyczne, nacechowane spo­
łeczną (miłością j sprawiedliwo­
ścią. Tą zasadą powinien się
kierować każdy obywatel, a

ty® więcej czynniki, którym
powierza się dobno małuczkrjdh".

Ks. Dąbrowski z Guzowa po­
wiedział — „Boleję nad tak-
tem; że „Caritas-* na terenie

województwa wrocławskiego
została tak etrasctnie okaleczo­
na przez ludzi, którzy uczyń Ki
ż niej dfa siebie i dochodową
synekurę, nie pomni ®a stówa
Chrystusa, „Cokolwiek uczyni­
cie maluczkim — Mnie uczy­
nicie'*. Bardzo słuszne. 2e ten.

wrzód ropiejący został wycię­
ty, Z całym uznaniem odnoszę
się do naszych władz, które to

uczyniły."
Ob. Ol afekt z Mławy stwier­

dza, żę datki, na „Caritas" naj­
częściej dawali najbiedniejsi.
„Zawiedli 6ię srodze — stwiei-
dził on — ci wszyscy biedni
ludnie. którzy dając swe ofia­
ry byli pewni, że dysponenci
rozdzielą je sprawiedliwie.'4

Ks. Nachtman z Pilczyc zwró­
cił uwagę, że olbrzymie nadu­
życia w „Caritas" spowodowa.

ne były brakiem kontroli spo­
łecznej. Stwierdził on, iż trze­
ba statutowo zagwarantować
pehną kontrolę nad działalno­
ścią órgatóźacji charytatyw­
nych, aby oczyścić zło j przy­
wrócić podważone zaufanie do
„Caritas".

W uchwalonej iednogłcśnie
m zakończenie reaolucii. zebra­
ni stwierdzili, że dotychczasowa
działalność. „Caritas" wrocław­
skiej była całkowicie sprzeczną
ze atatutem. że fundusze wyko­
rzystywane były przez łudzi

■niegodnych, dŁa osobistych ce­
lów.

Zebrani przyjmują z zadowo-

lemćcm decyzję Rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej, który pnae-
rwuł przestępczą działalność

„Caritas" wrocławskiej.
Rezolucje te podpisali m. to.

następujący księża:

Ks. Stanisław Dąbrowski —

Ząbkowice, ks. Marian Niewie-
szczak, ks. Nledżwieckj — pow.
Ząbkowice, ks. Antoni Lempar-
ty — Środa Śląska, ks. dziekan
Adolf Sznij — Środa Śląska, ks.

Władysław Kołcon —Lwówek,
ks. Leon Moiawski — Bolesła­
wiec. ks. Władysław Nachtman
— Wrocław-Ellczyce, ks. Józef
SzewaJ — Ząhkowtce, ks. Sta­
nisław Gardziński — Namysłów,
ks. Mieczysław Kmita — Lu­
bań, ks. Władysław Blachnik —

Lubań, ks. Dominik Wanykow-
skj.— Makczyce. pow. Ząbko­
wice, ks. Adolf Ptetrzydek —

Topolan pow. Ząbkowice ks.
Jan Szul — Jawor, ks. Michał
Lewicki Bystrzyca, ks. Jan
Kanta — Kłodzko, ks. Mieczy­
sław Pieniążek — Wałbrzych
ks, Zygmunt Głowacki — Wał­
brzych. ks. Ksawery Andryszak

— Jelenia Góra, ks. kapelan
Stanisław Eórowczyk — Jelenia
Góra. ks. Stanisław Tarasiewicz
— Jelenia Góra, ks. Jan Mat-

wiejczyk — Jelenia Góra. ks.
Jakub Pietrasik — Oława, ks,
Stanisław Bochenek — Oława,
ks. Jakub Mlkoi — Świdnica,
ks. Stanisław Kijowski — Strze­
lin, ks. katecheta Władysław
Nledżwiteckl — Milicz, ks. Ja­
rosław Wodow«ki — Mll’cz. ks

prefekt Jerzy Mróz — Zgorze­
lec. ks. Marian Somlrski —

Pińsk- pow. Zgorzelec, ks. Lu­
cjan Stec —- Wrocław, ks. Au­
reli Fuchs — Lwówek, ks. Wi­
told Pancer —- Oława, ks. Jan
Górnicki — Na—usłów. ks. Ja”
Odronfec — Oleśnica. ks. Mi­
chał Kondz^łha — Lubań, ks-
A’eksander Styczek —- Jetenta
Gór=>. k«. Antoni Chmielewski
— Góra Sl?-ka. ks. Józef Cwał-
ka — Góra Slaska. ks. Jan Kur­
czewski — Nowa Puda. ks. F-
milfc”> We’i-r — Kłoa-ko. ks.
kaoelan Franclsrek Franków,
skł — Żary. ks. kaneian Albin
Wolnw — Niemcza, ks Broni­
sław Tlnirk’ — Stara Kamieni­
ca. now. Jeleria G*ra. k«. Bb>-
żel Jurasz — Tra-^nlca. ks. Pa­
weł Szc-esny — N”nvtMw ks.
Karol Jermv — DriertonMw.
ks, Tomas’ Macboń —- Kt-d^-n
ks -Antoni lorenc — Tvnfec

Mały, k«. Bolesław Pvziv —

MirnAw Wielki, pow. W’'V',’W.
ks. Nikodem Poręba — gsridoi.
ca. k«. Jan łnkariewlez -— Wał-
brz'"-’’. ks, B-onlefaw Tu-bntek
— Oleśnica, ks Mi-h»ł Marar
— T.nhań. ks. ? -on i>rane-*a -—

Zło^nria. ks F-w-fcT.l, W’’"k
— F-roów. ks. Plot,. Scb’-ew’ak
— Środa Sb-ka, ks. Herrodt
Oziewicz — Wro-ław. ks, Ro­
man Szemrał — Wrocław ks.
dziekan Jn-bm Kostek — Wro­
cław. ks. Franciszek Ołszew'kj
— Łrn!enc’n. ks. Henryk Za­
lewski — Wrocław.

Wzorowo gospodarować
i świecić przykładem —

najpilniejszym zadaniem

spółdzielni produkcyjnych
(Artykuł zamieszczony w „Trybunie Ludu")

spółdzielni ma Już obecnie p«
kilkadziesiąt dniówek, a niektó­
rzy nawet po 120.

Chłopi-spółdrielcy tóe żało­
wali 6ił i pracy potrzebne! do
remoobu łub wzniesienia no­
wych zabudlowań qospodar-s-kich

jak etajofa. chicwnóa. eoichrz.

Otrzymane kredyty ®>óMró'etaśa
wykorzystała bardzo. ■celowo,
zgodnie z potrzebami produk­
cyjnymi i -cospodarczVnn.

Wniesienie ucktalu

jest statutowym
obowiązkiem

metodami
nic by się nie daio zrobić"
Zeznania oskarżonego Florczaka w trzecim dniu

procesu zakonników z Namysłowa
WROCŁAW. W dalszym ciągu procesu zakonników z dzi kategorycznie, iż dokonał

Namysłowa zeznawał następny oskarżony, 42-Ietni przeor on na nich gwałtu
konwentu OO. Bonifratrów w Namysłowie, ks. Wincenty ny —

’

FLOKCZAK. Przyznał się on do winy, próbując jedynie
nieudolnie zaprzeczać dokonanym przestępstwom na tle

seksualnym.
Ks. Florczak zmuszony był

przyznać, że zniszczenia i de-
wastacje jakim uległ zakład
w Namysłowie podczas wojny,
dzięki wielomilionowym dota­
cjom Min. Odbudowy,, Minist.
Zdrowia i Mim Oświaty, zosta-

■ły usunięte, zakład został wy­
posażony w niezbędne urządze­
nia i że również jedynie dzięki
stałym subsydiom z Kurato­
rium Okręgu Szkolnego, a tak­
że Ministerstwa Zdrowia —■
Zakon mógł prowadzić odbudo­
wany zakład.

w swych wywodach osk.
ks. Florczak usiłował ku o-

burzeniu całej sali przedsta-
. Wić zakład w Namysłowie-

ża czasów swego kierownic-
-< twa vr.. sielankowych bar-

’

wach, stwierdzając jakoby
wychowankowie mieli „nad-

. miar" jedzenia, „doskonałą"
odzież i w ogóle byli „sta­
rannie i troskliwie" -wycho­
wani. *

Ta perfidna .oparta o ogól­
niki, linia obrony nie wy­
trzymała jednak konkret­
nych pytań, które zadał o-

skarżonemu sąd i prokura­
tor. Oskarżony przyznał np„
ża uzdolnionego do malar­
stwa chłopca, ks. Florczak,
mimo jego próśb i zaklinań,

3 specjalnie skierował do naj­
cięższych prac w polu.
Osk. ks. Florczak, mówiąc b

metodach wychowawczych sto­
sowanych w zakładzie, usiło-

iwął staje przemilczać własną
działalność, ale zmuszony był
prźyźnać,' że osk- Michałowski

dręiwył' chłopców, zamykając
ich w izolatkach. „Ale prze­
siek łagodnymi metodami tu

-I '■ :S.

Mamy już dziś w kraju blis­
ko 300 rohióczych spółdzielni
produkcyjnych. « w dość zna-

czne-j ilości wsi istnieją komi­
tety organizacyjne przygotowu­
jące założenie nowych spół­
dzielni p-od-ukcyjnych Wzrost
ilości chłopskich gospodarstw
zespołowych Jest faktem o wiel­
kim znaczeniu politycznym,
świadczącym, te wśród pracu­
jących chłopów coraz bardziej
dojrzewa zrozumienie słuszno­
ści nowel drogi wsi. prowadzą-
cel do przezwyciężenia gospo­
darczego i kulluralnegn lei za­
cofania. do znles'enia wyzysku
człowieka przez człowieka.

Pierwszy krok araetał zrobio­
ny. Jest rzeczą zromiwrała że
t:n pierwszy krok był szczegól­
nie trudny udyż pńowerzy oo-

soodajki seenołowen na wsi mu-

stelj pokooać bardme silne cioo-
rv. płynące z zaorfanto. z zabo­
bonów f przesadów, ze znaczne i

fospeze «iłv elementów kułac­
kich i propsgamdy' reakcil. któ­
ra nie pir.aeb’er®lac w środkach

ttriłuje kłamstwem i brwłna

plcrika ®ohvdrić w oczach mas

cłriooskroh idee spółdzielni p«ro-
dukcy.Mydh.

Muslmy wlec z pierwszych
trzech setek rolniczych spól-
drielnl produkcyjnych uczynić
ośrodki wzorowel gospodarki
zernołnweł. prorrienlulace na

całą okolicę, działające swo­
im przykładem, óbalajaće iwo- •

la codrienna praktyka łrarriwa

feoaczy i Ich zauszników wszel­
kie! maści.

Jak to andante wykonać, tak
DrzefcsutaWć istniejące iuż snól-
tfetelnte we wzorowe ośrodki

zeepołoiwet gosfedrki na .roli?
,* 4 ABBllzuJącw dotychczasowe > ,7-- !~-

ąfebyęze' na polu ■..rózwóju.•..ęurSzą^JecB fąfko ■wfaygą.sitałjniię.
spółdzielczeiM-, prp®kęvjńet , 0 racicy -między duszoym

Czy'możemy powiedzieć, żft
wszędzie jest tak, jak w Ko-
walewifcu?

Niestety, nie. Są bowiem' ta*
kie spółdzielnie, w których za­
rząd i organizacje partyjna
nie zaszczepiły jeszcze chło­
pom poczucia gospodarzy
współodpowiedzialnych za ca­
łość gospodarki, i za powodze­
nie praęy całej spółdzielni'- W
takich spółdzielniach członko­
wie nie zrozumieli jeszcze tej
prostej prawdy, że wnosząc do
wspólnej gospodarki swój u-

dział w postaci żywego i

martwego inwenitaTza, ziarna
siewnego i paszy dla spół­
dzielczego bydła, tym samym
zakładają fundament własnego
dobrobyłu. W takich epół-

-ćzlelnłach widocznie nie wy­
tłumaczono należycie wszyst­
kim. członkom, że -wniesienie

tego udziału jest bezwzględ­
nym obowiązkiem atabutowym,
nie wyjaśniono, że wprową-
dzaiąc swo:ego konia do epół-
drfielęaej stajni, spółdzielca po­
winien ją traktować nie j-ako

nic by się nie dało zrobić" —

dodaje cynicznie oskarżony.
Przewodniczący: Czy oskar­

żony sam nigdy nie stosował
kar fizycznych?

Ks. Florczak: Ja sam ude­
rzyłem kilka razy chłopców ale

przeważnie stosowałem pers­
wazje.

Przewodniczący: A kiedy
perswazje nie pomagały?

Ks. Florczak: Wówczas kar­
ciłem chłopca paskiem, przy
czym mógł on wybierać czy
chce dostać moim paskiem ezy
swoim. Poza tym miałem też

patyk, grubości palca. Sam py­
tałem karconego, ile chce do­
stać i wymierzałem mu karę
od3do10razy.

Oskarżony przyznaje się na­
stępnie, że bił wychowanków
po twarzy i upijał się.

Dużo czasu zajęło złożenie
przez oskarżonego wyjaśnień
w sprawie skomplikowanych
machinacji finansowych ks.
Florczaka, które narażały
Skarb Państwa na poważne
straty. Osk. przyznał, że z

magazynów zakładu obdarowy­
wał członków własnej rodziny.

Prok. powraca następnie do
bliższego wyjaśnienia straszli­
wych „metod wychowawczych"
stosowanych przez przeora ks.
Florczaka.

Prokurator: .Dlaczego kar­
cąc swych uczniów, kazał im
ksiądz rozbierać się?

Ks. Florczak: Przypuszcza­
łem, że na przyszłość taki chlo

piec będzie się wstydził i nie
będzie niegrzeczny.

Na '

pytanie prokuratora
czym kś. Florczak tłumaczy
frirts .4® Jnlka diłopców twjer.

i — oskarżo-
.j — usiłuje przekonać sąd, że

jest to skutek „mściwości"
chłopców.

Przew.: A za co się mieli
mścić? — Czy przypadkiem
nie za to, że byli bici, że cho­
dzili głodni, obdarci i bosi?

Następnie sąd ujawnił odpo­
wiednie fragmenty zeznań zło­
żonych przez osk. Florczaka w

śledztwie. Wyszło przy tym na

jaw, że początkowo osk. ks.
Florczak przyznał się do utrzy
mywania stosunków- homosek­
sualnych z niektórymi chłopca­
mi w zakładzie, podając szcze­
gółowo nazwiska swych ofiar
i liczbę stosunków, z poszcze­
gólnymi chłopcami. Zeznania
te pokrywały się zresztą ze

skargami, złeżonymi przez wy- .

chowanków.

W drugim dniu procesu
personelu, zakładu 00. Boni­
fratrów w Naonysłowie, ze­
znania pozostałych oskarżo­
nych ujawniły dalsze- szcze­
góły gehenny chorych dzieci
przebywających W tym za­
kładzie. Szczegóły . te po­
twierdzone zostały i uzupeł­
nione zeznaniami świadków
— ofiar występnych „peda­
gogów" w habitach zakon­
nych.
Siostra zakonu SS. Służeb­

niczek — Zofia Dorsz, księgo­
wa zakładu w Namysłowie
przyznaje się do poważnych
machinacji finansowych, które
•— jak naiwnie wyjaśnia „po­
pełniała bezwiednie".

Osk. Ignacy Michałowski

przyznał sie do winy częścio­
wo. Był on przyjęty do zakła­
du przez osk. Florczaka, mi­
mo, że nie miał ku temu odpo­
wiednich kwalifikacji.

Przed wojną pełnił funkcję
sawdswegc podoficera w

KOP-ie, a w czasie wojny słu­
żył w armii Andersa. Osk.

przyznaje, że wychowankowie
używani byli do ciężkich prac
zarówno w zakładzie jak i w

konwencie. Zamykani przez
niego z własnej inicjatywy lub
na polecenie przeora Florczaka

chłopcy przebywali w ciemnicy
do 48 godzin. Oskarżony wie­
dział, że w zakładzie szerzy
się homoseksualizm.

Dwudziestoletnia pielęgniar­
ka zakładu Jadwiga Śmieja,
była kuzynka ks. Gamonia, za­
stępcy przeora konwentu 00.
Bonifratrów. Przyznaje się do
„bicia ręką", a także do zamy­
kania chłopców w ciemnicy.

Sąd otworzył postępowanie
dowodowe, świadek Jakub Ki­
la 16-letni wychowanek zakła­
du, sierota, którego rodzice

zginęli w czasie powstania war

śzawskiego stwierdza, że wszy­
scy chłopcy ciężko pracowali,
nawet w niedzielę, ale nie było
się komu poskarżyć, bo sam

przeor Florczak, najbardziej
zapędzał do pracy.

Byliśmy głodni — mówi
świadek — jedzenie zawsze

było niesmaczne, a nieraz tak
bardzo niedobre, że nie mo­
gliśmy jeść. Baliśmy się jed­
nak skarżyć na to, bo zamknię­
to by nas do ciemnicy albo po­
bito.

Przeor bił nas często pasem,
kijem, albo gumę. On już był
taki, że każdego dnia musiał

kogoś zbić, a nieraz bił po kil­
ku dziennie.

Następny świadek, 18-letni
Stefan Lotnicki, który przeby­
wał w zakładzie od 1947 r. po­
twierdza w całej rozciągłości
zeznania Jakuba Kila. Świadek
siedział w ciemnicy cztery ra­
zy, za każdym razem przeby­
wał tam około 2 dni. Przeora
Florczaka świadek widział czę
sto pijanego. Oskarżony Mi­
chałowski pewnego razu zam­
knął w ciemnicy kilkunastu
chłopców za to, że poszli do
miasta na obchód święta 1-go
Maja. Również osk. Śmieja bi­
ła chłopców gumą. Świadek
słyszał, że przeor zgwałcił wy­
chowanka Krawczyka.

Na tym rozprawą przerwano
do dnia 26 h®.

w rolnictwie | nakreśbiąc ł niesłus^ym podejściem do tej
nasze dalsze praktyczne rada-
nia w tej dziedzinie. Biuro

Organizacyjne KC PZPR po­
wzięło uchwałę, w które i m

In. wskazuje dro«ę do ulep­
szenia pracy gospodarczej
Istniejących Jut spółdzielni.

Zaszczepić poczucie
współodpowiedzial­

ności za wspólng
gospodarkę

Uchwała ta wskazuje, że oaj-
pilnlejszym zaidiainóem jest dziś
utrwalenie powstałych spół­
dzielni i oparcie ich działalno­
ści na słusznych, zdrowych
podstawach gospodarczych.
Trzeba przede wszystkim, aby
wszyscy chłopi-spółdzielcy czuli

śię prawdziwymi ■wupółgospo-
darząmż i traktowali swoja ze­
społowa gospodarkę iakó swo­
ja własną. W tym celu koniecz­
ne test wprowadzenie we wszy­
stkich spółdzielniach wytwór­
czych dniówki obrachunkowej-
Jako sprawiedliwej formy po­
działu dochodów według wkła­
du pracy, stwarzajscel zachętę
do wydajnej i rzetelnej pracy
wszystkich członków sp-Mdriel-
nl, a tym samym do stałego
podwyższania dochodów zarów­
no spółdzielni lako całcścL Jak
i jej członków.

Dla zbudowania gospodarki
zespołowej gospodarki . wyższe­
go typu, nóe wystarczy zaorać
miedzę, wprowadzić nowoczes­
ny płodoom-ian i lepsze metody
uprawy przy pomocy maszyn i
traktorów. O wyższości gospo­
darki zespołowej nad indywi­
dualna decyduje, ostateanłe “i®

wydiairwafsiza praca ludzi oraz

ich rzetelny stosunek do wspól­
nej . gospodarki. .

Można to pokazać n® przy*
kładzie Bpółdraielmii produkcyj­
nej we wsi Kowalewko pow. O-
bomiki. której członkowie do­
brze zrozumaśli swój obowiązek
wriiec wspólne! aoepod-.rki.
Wykazali to za-iewcfac oz'mi-
nv swoim ziarnem, wprowadza­
jąc do spółdzielni 24 konie, 4

krowy, posiadane maszyny rol­
nicze i sprzęt gospodarski. Od
Jesieni wprowadzili też dniówkę

sprawy możemy alg przeko­
nać na takich przykladąęh. —

Niewielka spółdzielnia Józefin,
pow. Sokołów, woj. warszaw­
skie, łącząca tylko 26 gospo­
darstw, składa sie z ludzi, któ­
rzy są dobrymi i starannymi
gospodarzami. Z kredytów o-

trzymanych na budowę dom-
ków mieszkalnych zdołali tyle
zaoszczędzić, że starczyło na

pokrycie dachem spółdzielczej
stodoły*, dwóch obór i spich­
rza oraz na pobudowanie trzech
studzien dla wsi.

Gdy przyszło do wniesienia
wkładów, spółdzielcy bez wa­
hania wprowadzili do wspólnej
stajni 11 koni, dali wozy, płu­
gi, bror.y i inny sprzęt, wnieśli

paszę ula wspólnego inwenta­
rza. obornik, materiał siewny
(żyto, owies. Jęczmień, ziem­
niaki), słowem, w Józefinie,
chłopi patrzyli w przyszłość i
zrozumieli, te wnosząc swój
udział tworzą fundament włas­
nego nowego gospodarstwa, —

które ma dobrze się rozwijać 8

zapewnić im dostatni byk
A inaczej było w znacznie

zamożniejszym Pppowie, w

woj. ipoznańskitn. Tu, ntetotó-
rzy członkowie spółdzielni o-

ciągali sie z wniesieniem u-

działu. przytrzymali zboże sie­
wne. a jeśli mieli no dwa ko­
nie, to wprowadzali do wspól­
nej stajni tylko jednego, ni®
przekazali też do spółdzielni, o-

gumjonyah wozów, co utrud­
nia im obecnie wywózkę drze­
wa z lasu.

Z tego porównania dwóch
Wsi — Józefina i Popową —

widać, że kierownicy obu

spółdzielni i aktyw partyjny
“’■> Jednakowo popracowali
nad uświadamianiem człon­
ków spółdzielni, f ad wyja­
śnieniem im obowiązków wo­
bec wspólnej gospodarki.

Co fo jest dniówka

obrachunkowa

Takie same różnice widzimy
również, jeśli chodzi o wptoe
wadzenie dniówki obrachunko­
wej. Faktem jest, że w pewnej
.Ucritie spó&fzierni, w którydl
nie zrozumiano istoty gospoę,

_ (Dalszy wyg «®
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Co dały Dni Pracy Stalinowskiej?
Na po,j*tawia sprawozdań z obchodu 70-leda urodzin

Towarzysi a Stalina, które napłynęły z całego kraju:
B warsztatów, kopalń, fabryk, hut. instytucji, PGR-ów,
spółdzielń produkcyjnych, gromad wiejskich i szkół —

można zrobió próbę podsumorrama rezultatów owych
Wiolkich dni, któro rozbudziły i wyzwoliły nowe twórcze

slly klasy robotniczej i mas pracujących Polski Lndowej.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Chwalibogowie
(woj. poznańskie) pracowali
przy zelek.ryfikowaniu wsi. —

Chłopi ze 109 gromad pow.
Turek naprawili 32 km. drogi.
W 510 gromadach wojewódz­
twa lubelskiego chłopi podjęli
zobowiązanie likwidacji ugo­
rów, odbudowy mostów, re­
montu dróg, likwidacji analfa­
betyzmu itd. W pracach tych
brało udział powyżej 20 tys.
chłopów. W woj. rzeszowskim
około 36 tys, chłopów uczest­
niczyło w „Dniach Pracy Stali­
nowskiej", osiągając wyniki
wartości około ló milionów zł.,
a jobotaicy np. mają fku PGR
Próchnowo (woj. poznańskiego)
osiągnęli przy młócce zboża
172 proc, normy.

Serdecznie uczucia j<akie ży­
wi naród polc&i do Towarzysza
Stalina objawiły się również w

setkach tysięcy listów źbioro-

Siato «lę już u nas zwycza-
jem, że na wielkie wyda.
nzcnlą historyczne masy

pracujące nocnego kraju odpo­
wiadają wielkim entazjastycz-
Bym rozmachem twórczej pracy
1 nowymi, doskotmlszysiit jej
formcmi. W czynach znalazły
też uzewnętamŁenfe poazuoa mi­
łości klasy robotniczej i mas

pracujących Polski do Tcwa-

rzyeza Stalina w dniu 70-lecŁa
Jero urodzin.

Według nńepetoydh jeszcze
danych, ponad 2.500 zakładów,
wćśrych pracuje około milion
osób, przyjęło konkretne zo­
bowiązana produkcyjne o war-

Śoóoi ok. 5 miliardów zł. Zobo­
wiązania były różne. Podejmo­
wały je nie tylko załogi robot-

njoze • poszczególni robotnicy,
ziwlcOToza przodownicy i racjo­
nalizatorzy, lecz rówweż biura,
instytucje i urzędy. Zobowiąza­
nia cechowała troską o zwięk­
szenie produkcji, o rozsrrerzenlie
łocm i utepraanśs metod pracy,
<o usprawnienie procesu wy.
twór-azego, zwiększanie oszczę­
dności, obniżeni’ kosztów wła­
snych, zmniejszenie absencji,
przyśpieszenie zamknięć bilaa-

ecwyoh, zwiększenie obrotów,
załatwienie zaległych prac itd.

SeCfci zakładów pracy podję­
ły weizwanóe kopalni im. Józefa
8181'708 szczególnie wydajnej
pracy w Dniu Urodzin j włą­
czyły się db wielkiego twórcze,
go wysiłku w „Dniu Pracy
Stalinowskiej". .

W woj ślądlcłm np. w prze­
myśle węglowym 150 tys. ro­
bo _n:ków wykonało zobowiąza­
nia produkcyjne wartości po­
wyżej 120,5 milionów zł. Z te­
go wartość wykonanych zobo­
wiązań w samym tylko „Dniu
Pracy Stalinowskiej'*- wynosiła
ok. 90 mil. zł. W przemyśle hu­
tniczym w ,,Dniu Pracy Staili-

nowr&iej" wartość. wykona­
nych zobowiązań przekroczyła
300 m.lionów zł. W woj. war­
szawskim notowano w fabry­
kach wyniki, których dotąd ni­
gdy nie osiągano. Między in­
nymi zakłady „Boryszew'* wy­
konały produkc’ę wartości 10
milionów zł, a Zakłady Żyrar­
dowskie produkcję wartaści
blisko 11 mil. zł.

Korzystając z doświadczeń
Związku Radzieckiego, robotni­
cy poliscy osiągali rekordy pro­
dukcyjne nieznane dotychczas
w naszym przemyśle. W Łodzi

sp. ponad 6 tys. robotników
pobiło dotychczasowe rekordy
produkcyjne, a w woj. poznań­
skim tow. PASSON w skrawa­
niu metalu osiągnął 700
m'min., tow. STASZYNSKA
®33 mfmin., a tow. PIOTROW­
SKA — 580 m/min. W woj. r®e-
szow3kan beznartyiny robotnik
— JONASZEK wykonał 695%
normy w tocze-ru brązu kute-

gę. a ANNA KAK osiągnęła
aa wiertarce 560 proc, normy
wobec 170 proc, normalnej wy­
dajności.

Entuzjazm pracy ku czci to­
warzysza Sta,Ina pobudził i o-

żywlł wysiiki racjonalizator-
ekie, rozszerzył stosowanie no-

wyca metod pronukcji. Oto kil­
ka przykładów: w woj. łódz­
kim znany racjonalizator tow.
UIWANEOWSKI zainicjował
szybkościowe brygady remon­
tów maszyn, dzięki czemu re­
mont wymagający 27 dni pra­
cy pięciu brygad zos.ał skró­
cony do 4 ahi pracy tnze-ch

brygad. Mcnter warsztatów
PZGS w Poznaniu, KRUPSKI,
skonstruował przyrząd do ba­
dania pomp wytryskowych
traktorów typu „Ursus" i
„Lanz", którego zastosowanie
dkróci czas remontu traktorów
o3dni.

Entuzjastycznie przyjmowała
zobowiązania produkcyjne
młodzież. W „Dniu Pracy Sta­
linowskiej" brało udział 208.361

mtofrfeży, w tym 136 tys. ZMiP.
Za przykładem mas pracują­

cych m’ast — ruszyła wieś. Do

najbardziej istotnych należą
zóbow’ą"ania zagadania i qo-
ąp'<d.-irczego umacniania spół-
dzletcli produkcyjnych. W woj.
ślęikrn wyrótaTi się mało i

fceff-rónoln! chłopi z powiatów
nyskiego 1 grodkowekiego. któ­
rzy zorganizował! na swoim te-
ren’e 10 nowych spółdzielni
produkcyjnych.

t

wych i indywidualnych. W go­
rących słowach ojcowie i mat­
ki, robotnicy, chłopi, mteljgen-
ci pracujący, młodzież i dzieci

przesyłali Towarzyszowi Stali­
nowi pozdrow.enia i życzenia
długich lat zdrowia, wyrażali
wdzięczność za wolność, za

możność budowania nowego,
szczęśliwego życia.

Wielkiemu Jubilatowi prze­
słali ludzie pracy tysiące da­
rów urodzinowych: ar.ystycz-
nie wykonane rzeźby i odlewy,
obrazy, modele, stroje ludowe,
misterne miniaturki wyrobów
produkowanych przez zakłady
itp. Obrazowały one życie i

pracę, wysiłek i ofiarność pra­
cującej Polski.

W rocznicę urodzin Towa­
rzysza Stalina odbyło 6ię w ca­
łym kraju 49.894 zebrań Pod­
stawowych Organizacji Fartyj-
nych, akademii i odczytów, w

których uczestniczyło ok- 4,5
miliona członków Partii i bez­
partyjnych.

70-Cecie urodzin. Towarzysza
Stalina obudziło olbrzymie za­
interesowanie ludu polskiego
życiem i działalnością Józefa
Stalina. Znalazło to wyraz w

zorganizowaniu 12,5 tys. kotek
dla studiowania życiorysu To-

warzywa Stalina, obejmują­
cych ponad 330 ty6. osób.

Aby chociaż w częśc, zaspo­
koić głód wiedzy o Towarzy­
szu Stalinie j Jego nauce naj­
większe wydawnictwa polskie
wydały łącznie, w związku z

obchodem 70-Iecia urodzin

Wielkiego Wodza międzynaro­
dowego proletariatu, ponad 4
miliony eqz. książek i broszur.

Na podstawie przytoczonych
niepełnych jeszcze cyfr i da­
nych możemy stwierdzić, że
wszystkie osiągnięcia Dni Sta­
linowskich etały 6ię trwałą
zdobyczą w naszym marszu do
socjalizmu, że wniosły poważ­
ny wkład do rozwoju naszych
sił produkcyjnych, pomogły
wykryć nieznane dotąd rezer­
wy i możliwości pracy, wzbo­
gaciły doświadczenie, czerpane
ze Związku Radzieckiego, pod­
niosły poziom uświadomienia

politycznego najszerszych mas.

Przed polskimi masami pra­
cującymi stoi zadanie utrwale­
nia tych doświadczeń i zdoby­
czy, utrwalenia tego wszyst­
kiego, co dała nami praca, po­
święcona uczczeniu naszego u-

miłowaneno wodza i nauczy­
ciela — Towarzysza Stalina.

B. T.

Najpilniejsze zadanie spółdzielni produkcyjnych
(Dokończenie ze str. 2)

darki zespołowej, próbowano
stosować błędne metody wy­
nagradzania za pracę w posta­
ci płac, ordyaarii lip., wzoru­
jąc się na Państwowych Gos­
podarstwach Rolnych.

Podejście takie jest z gruntu
niesłuszne. M»ędzy P<iK a spół­
dzielnią jest jedna zasadnicza
cecha wwpójna, a mianowicie
La, że w obu wypadkach ma­
my do czynienia » socjalisty­
czną formą gospodarowania.
Ale równocześnie istnieje bar­
dzo poważna różnica. PGR-y
są przedsiębiorstwami państwo
wymi, w których podobnie jak
w fabrykach pracownicy 6ą
wynagradzani płacą zarobko­
wą. Natomiast spółdzielnia pTo
duikcyjna jest własnością ogó­
łu sąroicłi członków, ■ńie zaś

państwa. Dlatego w spółdzielni
nie można stosować wynagro­
dzenia za pracę, lecz podział
docho-dów uzyskanych we

wspólnym gospodarstwie. —

Rzecz pros-a, że mamy ta na

myśli podzielną część
dochodów, gdyż pewna część
musi być przeznaczona na za­
spokojenie potrzeb wspólnego
gospodarstwa (inwestycje,
stworzenie pewnych zapasów
itp.j.

Jak sprawiedliwie dzielić

dochody spółdzielni między
członków?

Dzielić między wszystkich
jednakowo byłoby niesłuszne,
gdyż wkład pracy poszczegól­
nych członków nie fest Jedna­
kowy: jedna rodzina pracuje
więcej, druga mniej, jedni pra­
cują lepiej łub wydatniej, a in­
ni mniej, a wreszcie nie każ­
da praca fest jednakowo kwa­
lifikowana. Gdyby wszyscy o-

trzymywali jednakową część
dochodów spółdzielni, nie by­
łoby żadnej zachęty, żeby li­
czyć sie pracować cmietetnięj.
Talia rćr.-iość byl?bv w rze­
czywistości nierównością. pro­
wadzącą w dcdntkn do zanied­
bania pracy J tte zrbo*e”ia
snó’d’«eini, a nie do jej wzbo­
gacenia.

Wyjście znajdtremy w za­
stosowaniu dniówki obrachun­
kowej. Dniówka obrachunko­
wa jest miernikiem poszcze­
gólnych robót wykonywanych
przez członków spółdzielni (Irub
członków ich rodzin). Wyso­
kość normy pracy dla oblicze­
nia dniówek ustala sama spół­
dzielnia uchwałą walnego zgro
madzenla. Wykonanie takiej
normy zaliczane jest jako wy­
konanie ‘

..............................

wej. Im

więcej,
dniówek
dobro.

A gdy
dzielenia
chodów spółdzielni, każdy jej
członek otrzyma taką część do­
chodów, na jaką sobie zasłu­
żył rze elną pracą we wspól­
nym gospodarstwie. Pracowici
ludzie nie będą pracować na

nygnsów i nierobów.

dnlówki obrachunko-
kto pracu’e lepiej i
tym większą ilość
zapisze się na jego

przyjdzie moment

podzielnej części do-

DNIÓWKA
OBRACHUNKOWA

__

DŹWIGNIĄ BOGACTWA
SPÓŁDZIELNI i DOBROBYTU

JEJ CZŁONKÓW

Wieloletnie doświadczenia
gospodarki kołchozowej w

Zw.ązku Radzieckim wykazały,
łe dniówka obrachunkowa jest
jedynie
wym
wkładu
dzielni
Dzięki
we’,, będącej podpiętą dla każ­
dego członka epótćuicFliŁ, ze­
społowe gospodarki chłopskie
w Związku Radzieckim zdołały
osiągnąć tak wspaniale sukce­
sy. jak te, które tam wrdaieU
nasi*chłopi podczas wycieczek
na Ukrainę radziecką w ze­
szłym roku. Dzięki dniówce
obrachunkowej kołchozy stały
sie obok, sowchozów najdosko­
nalszą na świecle formą gospo­
darki rolnej, stały się bogate
i zasobne i równocześnie za­
pewniły masie swoich cnłon-

życie dostatnie, kultural­
ne.

Krótko mówiąc, dniówka ob­
rachunkowa jest dźwignią
wzmocnienia 1 rozszerzenia go­
spodarki snółdzńelnń. a zarazem

dźwignią zapewnienia dobroby­
tu jej członkom

Toteż jest sprawą pilną i ko­
nieczną, aby we wezyetk.ch na­
szych spółdzielniach produk­
cyjnych wprowadzono dniówkę
obrachunkową. Mamy już i
własne doświadczenie, które

wykazuje, że daje to doskona­
ła wyniki. Doświadczenie to

mówi, że obliczanie i zapisy­
wanie dniówek, wykonanych
przez członków spółdzielni jest
yrĄoją stosunkowo prostą, ła
two dostępną.

świadczy . o tym przykład
spółdzielni Karczów pow. Nie­
modlin. Powstała ona w marcu

1949 r. i od nierwszei chw.li
“tnsuie dniówki obrachunkowo.
Członkowie tei spółdzielni do
nowego roku wyrobili po 170
do 320 dniówek. Karczowscy
spółdzielcy nie zmarnowali to­
ku. wykapali pracowitość i go­
spodarność, wnieśli swoie u-

dz-iały, dobrze wykorzystali o-

"rzymane
inwentarz,
wanla. W

traty plon,
'tanią Oni
dów.
'łfzietić, wiedzą też. że podział
będzie sprawiedliwy: każdemu
odmierzy się słuszną miarkę.

Podobnie gospodarowali chło­
pi również, w licznych irmvch

spółdzielnracfł op:er?:ących
nadział dfwhodów na dniówce
obrachunkowej.

słusznym i sprawledli-
sposobem obliczani#
każdego członka soół-
i podziału dochodów,
dniówce obrachunko-

kTedyty, uzupełnili
naprawili zabudo-

rezuttacie mają bo-
Za kilka dni przy
do podziału docho-

Wiedzą nul. że mała co

KREDYTY POWINNY SŁUŻYĆ
PRZEDE WSZYSTKIM

POTRZEBOM
PRODUKCYJNYM

Obok- 'udziałów członkow­
skich i dniówek obrachunko­
wych sprawdzianem dobrego
gospodarowania spółdzielni jest
słuszna ęo-spodarka kredytami.
Dobrze postawiona spółdzielnia
ni® bierze lekkomyślnie każde­

go kredytu, który fest do osią­
gnięcia, lecz mocno zastanawia
się, nim zaciągnie pożyczkę, za­
ciągnąwszy zaś zużywa ja ce­
lowo, przede wszystkim na po.
trzeby Inwestycji produkcyj-

1 nych. Jeśli natomiast bierze

kredyty bez namysłu 1 poży-
[ czkf wydaje nie celowo, to na
Ł pewno nie iest dobrze w tej

spółdzielni i pod Innymi wzglę-
■darni.

Oto dwa przykłady: Spół­
dzielnia Łęgnowo, pow. Byd­
goszcz, zaciągnęła pożyczkę,
ale zużyła la dobrze, nabyła
krowę, pobudowała stajnię,
założyła hodowlę świń, pa­
siekę na 50 uli. ogród hekta­
rowy. Wykazała. że umie
dobrze zużyć kredyt t dobrze
gospodarować: dzięki racjo­
nalnemu karmieniu krów,
mleczność ich podniosła się
o 3 litry dziennie na głowę.

Dobrze, mądrze gospoda­
rni a dzięki uzyskane! poży­
czce również niezamożna
spółdzielnia Libertów. pow.
Kraków. I takich soółdzlelnl

jest dużo.
Ale są i takie, które btorą

każda pożyczkę nie martwiąc
sie o potrzebę jej zwrotu | zu­
żywając pieniądze nie zawsze

na cele produkcyjne. Toteż je­
śli nie przejdą szybko na i©p-
sze sposoby gosnodaro yania,
będą one niedługo zazdrościć

dobrobytu j sukcesów tytn snół
dzielni om, które dziś działają
z myślą o dni-u juitrae-czym.

Stąd wniosek, że pozortające
w tyle spółdzielnie muszą jak
najszyboiej zrobić u siebie po­
rządek w zakresie udziałów,
dniówek obrachunkowych i

kredytów. Kto te sprawy za­
niedba. ten eta Przekona, ze

inaczej nie ma dobrego grapo,
darowania w spółdzielni pro-
dukcy:nei. a więc nie ma t'Ł
ze widoków na rychłe dojście
do dobrobytu.

Walka o zdrową, wydtfną
i wc-cewą gespoda-ke w

spółdzielniach produkcyjnych
staje rię p'erwsza Inta fron­
tu bitwy o socjeli tvcrną
wieś. Mus'mv wszys kle

istniejące spółdzielnia uczy­
nić ośrodkami prom en'owa-
nla na całą masę nlerależą-
cvch jeszce do sr.óHzteni

chłopów mało 1 średniorolnych.
W te| walce muszą pro-

dować nasze organizacje par.
tyjne. nasz wiejski aktyw.
Sprawa ta musi stać w cen­
trum uwagi wszystkch ko­
mitetów powia owych 1 gmin­
nych. które muszą s'e nau­
czyć wnikTweno a~a'l owa

nir pracy spódi?n m tod
ich gospodarowania, mus ą
do©'i”owat wn’e-*cnlą u-

działów czł nkowsk ch, v.pro
wadzen’a słu-zn’- ryT~' owa,
nych nom dniówek obra­
chunkowych produ';-y ne o

wykorzystania kredytów,
wychowania wszysT’t-h
członków snóldzein w du­
chu socj-Ils^craci -oli ar-

ności w duchu cdpowladzi-1 -

ności za pra-ę vlrnąicgó- ,

łu. w duchu troski o wspólne
debro.

iZnłolf Swaneh

koresp. fabryczny .Gczefy Krakowsie ej4'
z Połudn. Zakł. Obuwia w Chełmku

Doświadczenia przodowników pracy
ułatwią nam realizację’

Planu 6-letniego
Pierwszy maja 1948 r. jest dniem, w którym rozpoczęto

współzawodnictwo pracy w przemyśle obuwniczym. Wcipół-
zawwTińctwo to zamlc'owaia załoua Południowych Zaikłedów
Obuwia w Chełmku. Rzucone pnaez nas wezwanie pedjęły
załogi dwóch pozostałych wielkich fabryk obuwniczych:
Śląskich i Północnych Zakładów Obuwaa. Wspóhzawoductw.
międzyzakładowe przynosiło zmienne wyniki. W dwóch

pierwszych etapach załoga naszej fabryki wysunęła się na

caotówe miejsce, by w następnym — tazacim •— etapie ustą­
pić pierwszeństwa załogom dwóch innych współzawodni­
czących fabryk.

Na fali tego wspóhwwodnćctwa wyrastać zaczęli przodo­
wnicy pracy naszej fabryki. Pierwszy s nich to ANTONI
SOJKA, sztancer skóry spadowej, który obalał istniejący
u niektórych mniej uświadomionych robotników przesąd
o niemoćiiwośai przekroczenia normy. Sojka pisrwszy prze­
kroczył wysoko normę wykonania i, ao może fesECze waż-

niejene — obniżył procent odpadków skórzanych dokonując
w ten sposób poważnych oszczędności.

Towarzysz Sojka stał Się głośnym w PZO. a nazwisko

jego figurowało pracz szereg miesięcy na zaszczytnym pier­
wszym miejscu fabryczne i tablicy honorowej. W ślrd za

zwiększeniem sie wydajności jego pracy zarobek tow. Sojki
wzrósł w dwójnasób. Państwo Ludowe doceniając w pełni
zasługi tow. Antoniego Sojki w jego pianiersktei pracy dla
rozwo ju wsjółaawodniictwa w Chełmku odznaczyło go Krzy­
żem Zasługi.

Przykład naszego fahryczniego czołowego przodownika
pracy Antoniego Sojki pociągnął innych robotników. Na
tablicy honorowet poczęły zmieniać się nazwiska. Najlepsi
wczoraf. ustępować musieU jeszcze lepszym — dzisiaj.

Trudno byto by ta wymieniać nazwiska wszystkich tych
towarzyszy, którzy byli na naszej tablicy honorowej. Ogra­
niczę się więc do kilku, którzy w chwili obecnej znajdu’ą
się na pierwszym miejscu. Oddaję qłos jednemu z nfćh,
naTepezemu sztzncerowt skór wierzchowych, tow. ROMA­
NOWI FIDYTOWI. Niech zdnadzi towarzyszom pracy „ta-
fcunmfcę" swych sukcesów produkcyjnych.

rJ^igdy nie spóźniam sie do pracy i nie opuszczam fef

przedwcześnie — mówi on. Nie opuszczam także dniówek,
bo to wpływa ulemnte na wydajność pracy. Mielsca pracy
nfe opuszczam przez cały dzień. Wolny od pracy czas spę­
dzam w sposób taki, aby zapewnić sobie jak najlenszy od­
poczynek i nabrać nowych sił na dzień następny. Wiem te

maszyna to mój najwierniejszy pomocnik, który najcięższą
pracę wykonuje za mnie, toteż poświęcam lej wiele troski.
Przede wszystkim codziennie po skończonej pracy czyszczę
swoją maszynę i smaruje ja jak najeży, zwracając szczegól­
ną uwagę na te części, które najbardziej narażone sa na za­
tarcie. Dobry sten maszyny umożliwia mi wykonywanie
pracy równomiernie i bez przerwy. Ponadto. troskliwa op’e-
ka nad maszyna umożliwia mj dokładne zaznajomienie się
z jej częściami, tak że w razie potrzeby, potrafię la sam na­
prawić.

Ponieważ codziennie muszę pobierać materiał potrzebny
mi na danv dzień do pracy, nrzychodze kilka , minut wgze-
śnlef, by rozpoczynając sztanćowerjie ó właściwym c-a-ie
mieć uprzednio przygotowany materiał i ułożony w takim

miejscu. bv jak najmniej czasu tracić na podawanie go na

maszynę. Narzędzia pracy, tzn noże do sztancowania. sta­
ram sie zawsze utrzymać w takim stanie, by podczas pracy
nie tracić cennego czasu na ich naprawę lub ostrzenie. Po­
nieważ kloc, na którym sztancuię. trzeba często wyrówny­
wać. postarałem się o drugi, tak że jeden mam zawsze urn*-
gotowany do pracy.- Co do przebiegu same^ć śztancowrnia,
to tutaj mogę powiedzieć, że przede wszys»Wm stosu!? ma­
ksymalna szybkość ruchu, przy , czyni musze sie starać by
nie tylko jak najszybciej, ale też tak najoszczęrhrei praco­
wać. tzn. bv z powierzonej mi skóry wysztancować jak
najwiecei dobrych części. W ten sposób przyczyniam się
do zwiększenia oszczędności fabryki. ■''

Na pytan:e, co mnie skłania do tego, że staram się coraz

Ierle| j wydajniej pracować, mo"? powiedzie* tylko tadn^e
Wiem, że pracą swoją łmdu'e dobrębyt nalej klasy robotni­
czej. « wiec i własny. Zwiększając wydajność nracy. pracu­
jąc tak naioszerędniei. realizuję na swoim sk-romiiiTn od­
cinku wielkł 6-Ietńi Pian budowy podstaw socialtamu".

Trfc brzmi wypowiedź crołowecfo przetównika pracy na­
sze’ fabryki. W n-d-hny gęo-ób wvTxny>rttz.:a sże pigsodo-
wwicy: ANNA WĄCHAŁ i JÓZEF BANASIK. Mówią oni.
że tow Rdyt n:e lubi rzucać ołów mą wimtr.- Z ięoo ■'nicta-
tywy powstał zeopół. który praewowadza . dośwtadwnia
ned wpirowadrenie.m w życie systemu słyhmeęo- na<Heckte«zo
nowatora MATPOSOWA w rorkroiu skór. Próby te wnro-

wadrone na rosie na 6kóraoh' juchtowych dają' już dobre
wyroCci. "*

, 7■■
Przodownicy i nowatorzy naszej fabryki otrzyma’a na­

grody -1 zeBaczytae wsrróznfenna-za swotą* prace. I tas w m'>-
saąou Titóopadzże t949 r. otrzymąto' nagrody 63 przedewni-
k-ów. któray w III kwartale oe'ą<meli najlemze wyniki Łą-
crr.rw ra Całv okros współzawodnictwa otrzymało nagrody
ok. 270 przodowników . ., ..,

'

..

‘

Poza współzawodnictwem ilościowym za*nr‘c’ówalfśmv we

wrześni-u ub roku współzawodnictwo rakośrinwe. w k’órvm
na podstawę wyników z 3 miesięcy źiw.śtatarbd źesnó’ War­
sztatu nr. 421 z majstrem tow. KOSSOWSKIM na c~e’e 7e-

epół ten otrzymał nagrodę do podziału w wysokości 300
tydecy złotych.

Plan 6-tatni stawia nowe powatae zadania rr-ed nasza

fabryka Majac za sobą plan 3-letnl x ufności? patrzym” w

przysztaść: wtamv. te ’-a’łn’<’’’tais»e nawet zada-W zo-’?”?
przez nas wykorane. Te newno ść dały nami robotrdkom Po-
łndnlowwh Za^ta-tów Obuwia w Chełmku osiągnięcia ru­
chu współzawodnictwa pracy.

RUDOLF IWANEK

OMezM ceRnego otr zo J!hb mzicn
POZNAN. W dniu 24 bm. na

konferencji w Muzeum W'el-
polsktn, dyr, MaO newski po­
informował zebranych o 'cen­
nym odkryciu. dokonanym
podczas prac remontowych. W

na’niższych kondygnacjach pi­
wnic gmachu. Muzeum natra-
Itono na nteujętą w żadnym
spsie inwentaryzacyjnym, —

skrzynię, zawierającą dobrze

ząchowany obraz Matejki —

„Joanna D'Ąrć*'. Obraz ten,
którego poszukiwano od za­
kończenia dzTa'ań wo;ennych,
został p.gewiez ony w reku
1939 e RpgraJtna do Pozntura

j zamurowany w osobnej wnę­
ce, w celu zabezpieczenia go
przed okupantem hifHórojyskios.
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Upolitycznienie spółdzielczości samopomocowej
warunkiem spełnienia

iej klasowych zadań na wsi krakowskiej
Nie nwaną sobie wyobrazić

dzisiaj ną wsi życia bez
działalności spółdzielczości

samopomocowej (Spóiciziielme
gminne). Spółdzielczość ta —

ei!cu.pu i zbytu — 'zrosła się z

potrzebami chłopa, a w ostat­
nim czasokresie (w roku 1949)
"wzięła zdecydowanie klasowy
kierunek i z dniem, każdym co­
raz hardzicii staję się narzędziem
w ręku mało i średniorolnych
chłopów w ich walce z wyzy­
skiem kapitalistycznym na wsi,
w ich walce o podnoszenie do­
brobytu podstawowych mas

chłopskich. Muśliny spó.Mafel-
cżość śamepcmoćcwa trakto­
wać coraz bandzóej jako jedną
z dźwigni budowy socjalizmu
na wsi i dlatego zdrowóe jej
kadir. klasowo-pcićtycmy stosu­
nek tych efcadr do przemian na

wąi. do współrealózacii tych
przemian staje się zrozumiałą
troska czynnika politycznego.
PZPR praade wszystkim. A jak
uczą dośwtadczęr.aa, — stosu­
nek do węzłowych zagadnień
zależy' ściśle od doboru klaso-
wo-nolótvozne.qo persomlu.

OLBRZYMI ROZWÓJ
SPÓŁDZIELCZOŚCI WIEJSKIEJ

Jak się ta sprawa przedsta­
wia w województwie krakow­
skim, na tarenie którego Istnie­
je 214 gminnych spółdzielni
SCh. podlegających 15 Powia­
towym Związkom Gminnych
Spółdritelzii' (z kolei kontrdlo-
wisavch bezpośrednio przez
Ccatećę RolniczO-Spółdzjelczą
w Krakowie)?

O doborze Ładr, a i-aczej o

ich uzupę-nianią W r; 1949 nie
można mówćć w oderwaniu od
całokształtu gospodarczych
spraw spółdzielni, m. im. dlate­
go. że rozszerzenie i oegłebie-
róe rodzajów działalności po>wo-
dowały konieczność powiększe­
nia personelu.

Spółdzielczość wte;ską taż
dawno przestała być sklepikiem,
stała się dużym,, wśzedtairćn-

nym przodsiębiobatwem. Rzuć-
mv kilka -cyfr dla pcdnaircia te­
go sformułowania. Rok 1943
przynosi obroty w sumie 7.81
miliardów złotych, dziesięć mie­
sięcy 49 reku dały już sumę
24,6 miliardów złotych obrotów;
wrzesień 43 roku dał 650 mil.
zł obrotów w ubiegłym zaś ro­
ku sumę prawie pięć razy wyż­
szą. Jeszcze gwałtowniejeży
skok nastąp-'! w dziedzinie sku­
pił, który sio wyrażał w 1948
roku sumą 780,4 miliony zł, a w

ciągu 11 miesięcy 49 r, (z H-
stenadem włącznie) osiągnął
5,53 mófardy

’

złotych- Także

rozszierzyla sóe steć sklepów o-

eiagaźąc cyfrę 1827 wobec 1186

•sklepów z 1948 r.

Jeżeli zaś, mówimy, że spół­
dzielczość wiejska stała się
wszechstronnym, dużym przed-
ećębiorstwem. to mamy na myśli
przede wszystkim trzechkrotny
Wzrost (350 wobec 121) sieci
aaktadów produkcyjnych (pte-
karń, masarni, 'młynów, betó-
niaimi) kontrolowanych przez
gminne spółdzielnię oeaż niesły­
chany chociaż jeszcze nfe wy-
etarcnaiacy wzrost usług odda­
nych ptzez Ośrodki Maszyno­

Zimowe
remonty traktorów

wykonane będą terminowo
Na ogólnokrajowej naradzie

pracowników warsztatów TOR

postanowiono, rozszerzając
współzawodnictwo, przyspie­
szyć i zakończyć remonty trak­
torów do 15. III. br.

Prace remontowe w rb. wy­
konywane będą szybciej, niż w

latach poprzednich, gdyż war­
sztaty TOR wykonują tylko na­
prawy silników, a remont po­
zostałych części traktorów

przeprowadzają zespołowe war-

■ztaty PGR. Warsztaty silniko­
wa TOR wyposażone są we

Wszelkie nowoczesne maszyny
I narzędzia precyzyjne, co ró­
wnież przyczyni się do szyb­

wa mało j średniorolnym chło­
pom. I tak — jeśli chodzi o

traktory — zaorały one ponad
2 tys. ha w 49 roku wobec 100
ha w roku poprzednim, siewni-

kj spółdzielcze obstały niemal
20.000 ha pól chłopskich wobec
5.000 ha w roku 1948, rńłocar-
nae spółdzielcze wymlódły
przsż 11 miesięcy r. 1949 ok.
500.000 g zboża chłopskiego
wobec 35000 q w toku poprzed­
nim.

Te pobieżnie rzucone cyfry
porównawcze nrle wymagają
dalszych komentarzy. Spółdziel­
czość samopomocowa stała się
potężnym instrumentem w rę­
kach mato i średniorolnych
chłopów. Czy fudnak polityka
peisowalna poszła całkowicie
po lingi zakreślonych klasowych
zadań spółdzielczości samopo­
mocowej? Nam się zdate. że

wszechstronny rozrost działal­
ności gospodarczej spółdzielczo­
ści gminnej zasłonił ragadnfe-
nie czystości kadr politycznego
dobemu pracowników, co jest
nieodzownym warunkiem kla­
sowej polityki tej spółdzielczo­
ści. Brak czujności na tym od­
cinku odbił się w konsekwen­
cji obwiźemfem dyscypliny pra­
cy. niedociągnięciami w księ­
gowaniu. a przede wszystkim
— i to najważniejsze — skar­
gami ludności mato i śn-dwlo-
rołnej.

OBNIŻENIE DYSCYPLINY
PRACY. BEZDUSZNOŚĆ

Wyrywkowo wybieram spra-
wdaoine meldunki z terenu, sta­
nowią orne typowe przykłady
obniżenia dyscypliny i braku
kontroli. A więc... Dyrektor
PZGS w Brzesku wypłacił z fun­
duszów ZSCh kwotę 5000 zł ja­
ko .premie pewnej obywatelce
za wzorową hodowlę świiń a o-

kazuie się. że obdarowana nie
hoduje świń. O czym to świad­
czy? o tym, że atmosfera panu­
jąca w tamtejszym PZGS-ię nie

"sprzyjała kontroli, że dyrektor
był panem nie uznającym ani

orgąn&tacj,) partyjnej, ©nj koła
związkowego. Co mówią fakty,
że GS Kety nie mogła otazymić
wapna dla rozsprzedaży wśród
mało i śdedjiiorclnych. a otrzy­
mywała Wapno fanctatywa pry­
watna W Kętach? Że GS w Ó-
świeóunlu zaopatrywała e»e i

bodaj zaopatruje się w kłódki
i inne artykuły masowego u-

żytku w taiciatywie prywat­
nej? Że GS W Charsznicy nte

dysponuje odlewami w swoich
sklepach, mimo, że na miejscu
istnietó fabryka odlewów, a w

konsekwerjc:i ludność musi za­
kupywać dań-e towary w innych
odległych epółdzietatadh? Że
GS Zator otrzymał swego czarni
100 ton koksu, mimo, że go tóe
zamawiał — ą niewątpMwrle m-

ne spółdzieJnie oczekiwały na

taanśoort. Że w GS-sch w Brze­
sku i Zakliczynie pracownicy
opusz-czail.i nnace nie zamyka i ?c
magazynów? Że młyny snół-

dbsialcnę w Pomi anie wie 5 We-
sotowie stćsuią wysc&i procent
odtrąceń mąki od przemiału i

tym ściągą’a słuszne n>’eziado-
wolenie chłopów. To -wszystko
mówi, że pewna część personę-

szego i dokładniejszego prze­
prowadzenia remontów.

Znacznym ułatwieniem w te­
gorocznym sezonie napraw jest
duża ilość kompletów części
zamiennych do traktorów, któ­
re produkuje się już w kraju.

W celu jak na|Iepsze| eks­
ploatacji wyremontowanych
maszyn w nadchodzącej wio­
sennej akcji siewnej, pracow­
nicy warsztatów TOR postano,
wilj wykonać pierwsze prace

połowę wspólnie z traktorzy­
stami 1 pokazać hn jednocze­
śnie, jak każdy traktor powi­
nien być prawidłowo obsługi­
wany i konserwowany.

lu w CRS, w PZGS-adh i GS-aćh
nie przyswoiła sobie. lub nie
chefała sobie przyswoić żelaz­
nej zasady. że calem spółdziel­
czości ■wiejskiej jest dbanta o

interesy mato i śrećtońoirctoych.
że obojętny stosunek, „apoli­
tyczny'' jest, pójściem na rękę
wrogowi klasowemu.

błędna polityka kadr

W CRS

Polćityczsas niefrasobliwość

przesiąkała przede wszystkim
do praktyki wydziału kadr przy
Centrali Rolniczo-Spółdzielczei
w Krakowie. Na czele wydzia­
łu stój tow. Wada?. Ponosi on

niewątpliwie dużą część winy
za patrzenie przez pałce na ob­
sadę personalna w earnei Cen­
trali i w PZGS-ach. Noe zmniej­
szą jego winy okoliczność. że
zastał on stan wadliwej organi­
zacji. że także jego hierarchicz­
ni przełożeni nie sa bez wóny.
Tolerował etan, rzeczy i pomno­
żył błędy.

Często słyszałem naiwne thi-
macziania stad i zowąd, że skład
kierownictwa epółdaH-tczości
samopomocowe! uległ pogorsze-

nfu w roku t949 na fal) wybo­
rów Ietnóch do władz spółdziel­
ni i. doboru kadr pod katem

przygotowalnią fachowego. Wię­
cej niż śmieszne tłumaczenie!
Świadczy ono o ślepocie poli-
tyczsiei pewnych towarzyszy na

czołowych stanowiskach w

spółdzielczości wiejskiej. Bo

przecież nikt nigdy n!e instru­
ował. że dobór pod kątem przy­
gotowania fachowego ma się
odbyć kosztem moralności poli­
tycznej kandydatów do kierow­
nictw. Zresztą i to ..tłumacze­
nie'' w na:tepszvm wynadta od­
nosiłoby sże do zarządów Gmin­
nych Spółdztotof (które nawia­
sem wspominając zostały po­
ważnie wzmocnione przez wy­
bory i dżtatalność Komitetów
Członkowskich). OdnosTyby się
w małym ,stopniu do PZGS-
ów. w żadnym wypadku do ob­
sady personalnej poszczegól­
nych działów Centrali Rolni­
czej. Cóż z tego no., że w deta­
le Towarów P.r7inmv<łowvch
pracują ..fechowcy"? Ich bez­
duszna ..fachowość" doprowadza
do bardzo częstych ..pomv’ek".
Ich bezduszność powoduje w

terenie wymfenóonie powyżej
typowe i tonę grube niedooiarr-
nńęcia handlowe. Tylko „apoli­
tyczni" biurokraci mooa nie
badać przyczyn, dlaczego ini­
cjatywa prywatna w terenie o-

frzymuie towary, których nie
ma dla spółdzielczość!.

Tylko biurokraci niefachow­
cy mogą nie analizować
możliwość; magazynowania to­
warów w GS-ach i wvsvła;a je
„hurtem", nie troszcząc się o

ich los. x

Trzeba mieć bielmo na oczach,
by powierzyć dztał szkolenia w

CRS synowi b. dziedzica —

Właśctoiela dwóch maiatków
ziemsikóćlr. I tu niech się nikt

nie tłumaczy fachowości urzę­
dnika. My wiemy: ten kierow­
nik jest dzieckiem ślepoty, in­
nego p&rsonalniika, ale jeśli
kontrole stwierdzała, że kiero­
wnikowi brak elementarnych
•wiadomości niezbędnych przy
lrierowamiu działem, czemuż

tow. Wadas pie rozciął wrzodu,
i tym samym określił swój sto­

jako towarzysz? Bo nie był
przekonamy że kierownćk szko­
leniowy jest ■zły.

Nazwa tego zjawiska: ślepo­
ta! To samo dzieją sie w dziale
Produktów Rolnych. Panuje tu
atmosfera niechęci wobec poli­
tycznego ujmowania zapadnie-
rda skupu, (obecnie tak waż­
nego ze względu na skup zboża

poza podatkiem gruntowym); z

tego powodu powstało wiele
ntetociągnilęć i przejaskrawień
o treści- wybitnie antyklasowei.
Jako przykład możemy podać
fakt paitrzenta przez palce na

przeprowadzanie „transakcji
wiązanych". W konsekwencji
nanrzykład w pewnych GS-ach
bogacz otrzymywał skórę za to,
że dostarczał ziemniaki, biediak
stawał przed perspektywa — al­
bo chodzić boso, albo porzucić
myśl o hodowli, a kupić sobie

buty.
Zresztą co ta dużo o-Isać o

działach, skoro nie jest polity­
cznie dobrany dział w całym
słów,a znaczeniu polityczny —

dział kadr, a eam tow. Wadas
wiecef poświęcał uwagi pełnie­
niu funkcji zastępcy dyrektora

sunek do zagadnień polityki
personalnej,

WZMOCNIĆ politycznie
ZARZĄDY PZGS-ówI

Błąd rodzi dalsze błędy, śle­
pota przeradza się w uparte za­
ślepienie. Plaga angażowania
byłych oficerów eanacyinydh i
andersowskódh do kóerownóctw

spółdzielczości samopomocowe;
znalazła swoje odbicie także w

obsadzaniu referatów penronal-
nych w Powiatowych Związkach
Gminnych Spółdzielni SCh. 6
więc referatów decydujących I

kolei o obsadzie Gminnych
Spółdzielni. Referaty personal­
ne w Białej. Dąbrowie Tarnow­
skiej, w Wadowicach dzierżyli
byli oficerowie senacyini i an-

dersowcy. Tak samo skład ®zk-
regu zarządów PZGS (Miechów,
N. Sącz, Dąbrowa Taraoweka)
nie świadczy że były kompleto­
wane pod kątem fachowości,

jeżeli już tow. Wadas uznawał
ten warunek za pierwszoplano­
wy. Nikt mnie tóe przekona^
że majorowie i pułkownicy sa­
nacyjni znają 6ie na spółdziel­
czości. Czy dziwić się wobec
tego że nie wszędzie spółdziel­
czość wiejska wypełnia ®we
klasowe zadania?

Gdzrież była organizacja par­
tyjna? Trzeba przyznać, że or­
ganizacje partyjne raczej zwra­
cały uwagę na niepokojący stan

rzeczy, a nję zdobywały się wszę­
dzie na energiczną ingerencję.
Tow. Zych, eekr. organizacji par­
tyjnej w Centrali Rolniczej w

Krakowie wskazywał tow. Wa­
dasowi na błędną, ślepą poli­
tykę pemonalną. Tcw. Walas
mteł w odpowiedzi tylko wzru­
szenie ramion i upór. Jakiż

wnieotjk wysnuł tow. Wadaę z

qlosów niezadowolenia płyną­
cych z terenu spowodu wadli­
wej polityki personalnej?

Nie miał czasu zająć się gło­
sami do’ów przenosząc sprawy
dyrektorskiego urzędowania nad
konieczność zajęcia ®ie wyczy-
szczewiem aparatu spó’dŁ'eilcze-
go. Czy zwrócił tcw. Wadas u-

wagę na sprzeciw Komitetu Po-
wiatoweoo w Żywcu, który nte

godził się na obsadę stanowiska
kierown-iką handlowego PZGS

przez b. oficera sanacyjnego?
Nie. Tow. Wadas znów w swej
ślepctóa ..fachowości’’ uznał o-

ficeca za fachowca. Czy może
tow. Weldas zmieni 1 zdatóe po
otrzymaniu relacji z zebrań

wte!«kiego aktywu narty nego
w Żywcu, który alarmował z

pcwedu szwankującego zaicoa-
trzenia wsi-, zależnego od ofice­
ra sanecyinego. oraz z powodu
obsad wfęf«r gńęnowósk w skle­
pach spółdzielczych przez b.
właścicieli sklepów Nie? Tow.
Wadas, jakby uznawał pokojo­
we wrcntenie kapitalistów w

socjalizm, znów przenosił i-dli
komftmatoTska fachowość nad
dobór klasowy.

ORGANIZACJE PARTYJNE
NA CZOŁO!

Partia sygnalizowała stan rze­
czy. ale nie zewsząd i nię dość

energtonfe. I szukając dróg na-

prawierta zda tam. odzie ono

zarstmfato. trzeba położyć nacisk
na uaktywtóanfiz orgrinizac.ii
partyjnych w PZGS-ach aby
stały sfe rzeczywistymi wspó’-
oospeiiamami tereou spółdziel­
czego. Trzeba zorganizować
partyWików w tych GS-zdh. w

których ste feswme nóe zor«r-

nizowali, Organazacte partyjne
musza przesiąknąć świadomoś­
cią. że obok dyrektorów i ner-

ecnaltóków one sa odpowie­
dzialne za całokształt działal­
ności eoółdztelaziośai wieidkfej.
że ich zdaniem jest wyprosto­
wać klasową drogę do wsi-

KONIECZNOŚĆ SZKOLENIA

W TERENIE

Dalszą kcniecznoiścią. która
się nagląco nawa, jest konie­
czność szeroktofoo szkolenia
kadr. dzietiaj zaniedbanego.
Tow. Wadas powiraięn był zmie­
nić tkięrcwiitetwo dziełu szko­
leniowego w CRS, wzmocnić go
politycznie i fachowo i polecić
mu szkolenie demokratycznego
narybku, przede wszystkim , na

kureuch 'taróhowycłi. Fakt, żę w

42 gminnych spółdzielniach za­
ległości w księgowaniu eręaąią
do 3 nresięcy i ponad 3 mie­
siące fert chyba na’berdrrei
przekonywującym argumentem
aę strona fachowa prawie w 25

proc. GS-ów jest- poniżsi kry­
tyki. woła o naćydhmiastowe,
terenowe szfcotenłe.

ZWIĄZEK REWIZYJNY hfuSI
ZMIENIĆ BIUROKRATYCZNY

STY’L PRACY

Ten fakt rażących zaniedbań
mówi jeszcze o niedostateczne i
kontroli i pomocy zs strony
Związku Rewizyjnego, wzmoc-

nlimy niżej przykładami — mó­
wi o wadliwe; biurokratycznej
kontroli ze strony rewidentów
Związku Rewizyjnego. Aprirat
rewldencki tylko pobieżnie i

dorywczo przeprowadza rewizje
bez głębszej analizy. Czy dawał.
•wiele spółdzielni rewident, któ­
ry przychcdiaił. sprawdzał i od­
chodził bez dania analitycznej
krytyki całej działalności epól-
dKielni? Czy on zresztą mógł
wyłowić nrtodoęiąqnjęcia. a

cłtjćby nawet próby malwema-

cjl i defraudacji, jeżeli był od­
górnie nastawiony na pobyt
czterodniowy w spółdzielni, a

Wieś otrzyma
więcej towarów przemysłowych

Równocześnie ze wzrostem

produkcji polskiego przemysłu
zwiększa się wydatnie z roku
na rok zaopatrzenie ludności
wiejskiej przez spółdzielczość
rolniczą w artykuły przemysło­
we i spożywcze.

W I kwartale bież. Toku

gminne spółdzielnie i iilie gro­
madzkie dostarczą ludności

wiejskiej ogółem o 80 proc,
wiecej artykułów przemysło­
wych oraz o 66,2 proc, więcej
produktów spożywczych, niż w

tym samym czasie ub. roku.

Ogólna wartość dostarczonych
w tym czasie artykułów będzie
o 18 mlrd. wyższa niż w I
kwartale r. ub.

O 78 proc, zwiększy się w

tym czasie zaopatrzenie wsi w

produkty naftowe, a przede
wszystkim w naftą, paliwo i

w tym czasie miał wyrywkowo
sprawdzić tylko 60 dokumen­
tów? Czy taki przepis mógł
przewidzieć dotarcie do źródła
zła jeśli cno w dane i spółdz'ęl-
ni istnieje? Absolutnie nie.
Trzeba zmienić, upraWyczaić
tego rodzaju przepisy.

Doda’my do teqo. że aparat
rewldencki próbował się czert?
odrywać od yrrkaaówrk Partii,
a nawet przeciwdziałać im. Nie

dziwimy się. takiemu etencwż

pewnych „apolitycznych". je«
żeli sam towarzysz kierownifc
Związku Rewizyjnego punktu­
jąc wnioski majac® ustalić I-iwę
zaradaania niedociągnięcia w

spółdzielczości wieiśkiei nalecą
m. in.: ..zlikwidować samowolę
Komitetów Powiatowych w na­
rzucaniu ludzi do epółdztelczo-
ści bez pomr,umienia się z dzia­
łem kadr CRS".

Dziwne stanowsko towarzy­
szą kteTownfka. tvm dziwnfęf-
sze. że ma on dokładny obraz

właściwego sktahi p-rsonalns-
co działu kadr CRS. W obecnej
praktyce Związek Rewizyjny
stanowi nrechsinterny. btlnitoikrą-
tycznv wzór wykonamta. Zwią­
zek Rewizyjny muri się srtm

na-pierw zrewidować, aby do-

doitać narastata^rm. klasowym
zadaniom. Rewident nie tylko
ma raprawdrć rachunki i ooi-po-
danke snółdzfelni. on mus: o-

cenić jęj prace, a w tym może
mu pomóc tylko organie.reja
partyina w tenmrę na c~'-’o z

Komitetem Powtatowym który
znę Tnod’'’w-rlc’ A-ne’ sn^tartel-
ni. Czy będzte stosowana ta za-

s?da. prarfidde także do unika­
tów wypadek w krakowrfem
PZGS. gdzię lud.rtę ccłtortonl
zostali tendencyjnie wybieleni
Przez pewnego rewidenta,

ZARZĄDY PZGS-ów MU.^Ą
PLANOWAĆ I ANALIZOWAĆ

SWĄ DZIAŁALNOŚĆ

Trzeba zalec-c i nauczyć prze-,

de'wszystkim zamady Pow. Zw.

Gm. Spółdzclnl SCh plamiewa-
nśa i analizowania ewei dzia­
łalności. Przeglądając protoko­
ły z perfedzeń zarządów, wca­
le nfe dziwimy się. żę pracu;ą
one źle lub ntedostaśSCTiie do-

brzs. W żadnym boda’żę proto­
kole nće spotyka sźe wzmianki

o aneiKzowanóu pracy, o walca
z błędami. Zie!ę z nich bezdu­
szność. Zarządy musza wyzna­
czać sobie zadania, określać

termin ich wykonania i prze­
prowadzać kontrole wykonania-

Nę kopiec — spółdzielczość
wiejska musi odważniej wiązać
się. jeśli ma doibraę wełnić swe

klasowe zadania — z komiteta­
mi członkowskimi jako organa­
mi samorządu epółdzdełorego.
Kontrola chłopów nad spół­
dzielnia pozwoli na uspnawniie-
nls pracy gminnych spółdzielni
i 6klepów zaodinte z interesami

chłopów mało i średniorolnych.

Władysław Machejek

Szczególnie wydatnie zwię­
kszą się w I kwartale br do­
stawy art-Cmłów: skórzanych,
papierniczych oraz towarów

włókienniczych. Zaopatrzenie
bowiem wsi, w porównaniu z

r. ub. wzrośnie: w wyroby skó­
rzane, a przede wszystkim w

obuwieiskórę—o308poc.
w towary włókiennicze, zwła.
szcza w wełnę i bawełnę — o

114.6 proc, oraz w artykuły
papiernicze, jak. zeszyty i in­
ne materiały piśmienne, aż o

459,8 proc.

Z innych ważniejszych arty­
kułów przemysłowych, których'
dostawy ulegną również duże-

mu wzrostowi, wymienić nalee

ży: wyroby metalowe, maszyw

ny i narzędzia rolnicze oraz ar­
tykuły ceramiczne.
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Śladem korespoti&gMcji robotniczej Śladem Uore^ondencji chłopskiej

Tego rodzaju postępowanie
Do naszej redakcji wpłynął

list od. ob. W., który piece o

dziwnych stosunkach, jakie pa­
nują w dawnych młynach
„Ziarno" przy ul. ZatCccie 25.
Oto wyjątek z nadesłanej nam

korespondencji:

Swojego czasu. „Ziarno"
wysłało do piekarni w Kry­
nicy zamówione przez nią 15
tan mąki grahama.

Piekarnia w Krynicy mą­
ki nie przyjęła, uważając,
że jest ona za gruba do wy­
pieku. Wskutek zwrotu tej
mąki do Krakowa powstały
straty w kwocie około 15

tys. złotych. Za zgodą rady
zakładowej i dyrekcji straty
te miał pokryć każdy z ro­
botników „Ziarna". Sprawę
tę przeprowadzono, mimo żc

jest ona wyraźną krzywdą
dla robotników" .;

Na skutek nadesłanej nam

kor-acpo.nde.ncji przedstawiciel
„Trybuny Czytelników" zbadał

sprawę na miejscu. Okazuje
61 ę, że zarzuty zawarte w niej
odpowiadają prawdzie. Ftzewo-

dnlczący Rady Zakładowej oraz

dyrektor zakładu .oświadczy!!;,
że zwrócili się do Wydz. Eko­
nomicznego PZZ' o włączenie
kosztów zwrotu mąki do pro­
dukcji.

Naczelny inspektorat Kon-
♦roCi przy PZZ nie zgodził się
na tę propozycję i polecił cb-

x ciążyć winnych takiej produk­
cji.

Jakie kroki powzięto wobec

tego?
Rada zakładowa I dyrekcja

uważały, że najprostszą 1 naj­
łatwiejszą sprawą będzie obcią­
żenie nie tylko winnego, ale
wszystkich robotników (l?).

Jak stwierdziliśmy kierow­
nik, przystępując do produkcji
zamówionej mąki oparł 6ię na

orzeczeniu znawcy, przedstawi­
ciela Związku Spółdz, Pracow­
ników Piekarskich, który o-

Kwiadczył, że tej grubości mą­
ka będzie odpowiadała wymo­
gom rynkowym.

Na wyprodukowanie taj gru-

O przystanek
kolejowy

w Łodygowicach
Górnych

Do redakcji zwrócili się pra­
cownicy Garbarni w Łodygowi­
cach z prośbą o interwencję w

nasL sprawie:
Około 40 robotników Gar­

barni zamieszkałych w tej oko­
licy dojeżdża codziennie do

Łodygowic do pracy rannym
pociągiem robotniczym Żywiec
—-Bielsko, który o godz. 6 za­
trzymuje się na przystanku w

Łodygowicach Dolnych.
Do zakładów pracy znajdują­

cych się w Łodygowicach Gór­
nych jak Garbami, Fabryki
Mebli. Tarcz Ściennych, mają
robotnicy daleko, bo około 3
do 5 km drogi uciążliwej szcze­
gólnie z5n.ą.

Doisżdżający mogliby unik-
* nnć te’ dróg' wówczas tylko,

gdyby pociąg Żywiec—Bielsko
zatrzymywał się w Łodygowi­
cach Górnych. Zwracamy *dę
do DOKP o zainteresowanie
«ńę tą sprawą i uwzględnienie
lego słusznego postulatu.

besei mąki wpłynęło niewłaści­
we nastawienie kamienia młyń­
skiego.

Za produkcję odpowiada kie­
rownik prcdukcjó, który żle u-

czynil przyjmując bezkrytycz­
nie orzeczenie. Obowiązkiem
jego było zbadać pierwszą sor-

tę wyprodukowanej mąki, obo­
wiązkiem jego była obecność

przy nastawianiu kamienia

młyńskiego, szczególnie, że

rhodzżlo nio o znikomą ilość
ale o 15 ten mąki.

powotałe eląd straty są za-

w.nione tylko przez nledcpa-
trzenrle kierownictwa. Dlatego
tez przerzucanie powstałych
stąd kosztów strat na cała za­
łogę jest jaskrawą krzywdą ro­
botników. Decyzja rady zakła­
dowej i dyrekcji obciążająca
za ten wypadek robotników
„Ziarna" odpowiedzialnością
Zbiorową, ktćry absolutnie nie
może mieć miejsca w naszym
ustroju.

Decyzja ta narOTccna na ze­
braniu robotnikom świadczy o

.Ziarna"

Kumoterstwo mus! zniknąć
w sklepie tekstylnym PSS w Bochni

Nani Czytelnicy z Bochni o-

pisują, w listach do redakcji
stosunki, panujące w sklepach
bocheńskich spółdzielni a prze­
de wszystkim w sklepie teks­
tylnym PSS w Rynku.

Jak pisze jeden z robotni­
ków. kierowniczka tego sklepu
ob. S. hołduj.- dciwnej zasadzie

faworyzowanie klientów po­
chodzących z okolicznych wsi.
Rzecz fa^na przejawy tę: szcze­
gólnej sympatii nie są bezinte­
resowne i niestety nie należą
do rzadkości. Koszyki i jajka­
mi, hjmłem •; jabłkami wędru­
ją ped ladę ciklepciwą.

„— Kierownictwo sklepu
pisze jeden z naszych Czy.
tslników — zaczyna zała­
twiać sprawę szeptem a „dla
oka" pani kierowniczka
zwraca się. do klientki: pani
miała zaśioiadczenie na 10

metrówf!?). Zainteresowa­
na oczywiście skwapliwie
przytakuje i transakcja jest
dokonana. A nasze żony
stoją i czekają na próżno,
bo trudno jest dostać się do

lady a zresztą kierowniczka
nawet ich nie dostrzega,
zajęta myślą, czy handel

się opłacił.
Kcgoś z rodziny miejsco­

wych władz spółdzielczych, np.
żonę kierownika — jak nas in­
formują — wita 6ię oczywiście
w odmienny sposób, a te skro­
mnie ubrane, przeważnie żony
robotników stoją dalej, aby w

końcu diowledizleć się, że nie
ma towa;u. że będzie może za

tydzień lub dwa. Gdy towar

nadejdzie, nie zagrze;e długo
miejsca w sklepie, bo iuż w

tym samym dniu idzie m.ędzy
swoich bf.lrkikch. z którymi się
popija w pobliskiej resłauracil
tob na hucznych zabawach w

domu.
Nie dobrze dziefe się także i

w biura-ch spółdzielni. Lekce-

Odcowledzl Redakcji
LOKATORZY Z UL. DOJAZ­

DOWEJ 4. Ustaliliśmy z dyrek­
cją Przedsiębiorotwa Budowla-

nego, by przepustki nie utrud-
swoi-dh. bliskich, ® którymi etę ♦

tym, że tak dyrekcja jak i ra­
da zakładowa zapomniały o

trosce o załogę, żę lekceważą
jej sprawy, ochraniając Istotnie

winnego kumoterskim stosun­
kiem do jego winy.

Decyzja ta żle Świadczy o

organizacji partyjnej na zakła­
dzie. która nie sprzeciwiła się
jej, która nie umłała swego au­
torytetu podnieść do kierowni­
czej roli, nie umiała stanąć w

obronie interesów robotnika.

Tago rodzaju tolerancja wyka­
zana przez organizację partyj­
ną w stosunku do wińneao nie­
dopatrzenia j w 6t06unku do

postępowania dyrekcji j ra<lv

zakładowej jest dowodem bez­
troski i oderwania się od za­
łogi.

Jesteśmy przekonani, że e-

gzekrstywa organizacji partyj­
nej krytycznie ; ramokryty cz­
ule zajmle się tą sprawą i po­
wiadomi nas o uchwałach, któ­
re powabnię cna nie tylko dla

naprawienia zła, ale i dla uni-

knęc- podobnych niedopusz­
czalnych wypadków.

ważące traktowanie Pracy,. lek­
komyślne pojmowanie obowią­
zków i niewłaściwy stosunek
do interesantów — oto obraz

stylu pracy personelu biura.

Tak być nie może, aby za

nasz ciężko zapracowany
grosz, który przynosimy ja­
ko udział, utrzymywany był
personel nierobów i obija-
ków“ — pisze na zakończe­
nie nasz czytelnik.

Glos naszych Czytelników »

Bochni musi spowodować ra­
dykalną zmirnę stosunków w

tamtejszej spółdzielni. Dotych­
czasowy stan rzeczy gcd i w

Interesy ludzi pracy i debra
imię spółdzielczości. Nie może
on wywołać atmosfery zawia­
nia 1 zadowolenia. Kumoter­
stwo i familijne konszachty
muszą stanowczo zniknąć i to

jak najszybciej.
Spodziewamy się, że Pcw*a-

towy Komitet pZFR i Rada
Nadzorcza Spółdzielni powez­
mą odpowiednie decyzje dla
uzdrowienia rtosun^ów w spół­
dzielni 1 pcwładcmią nas o icb

realizacji. (Red.)

Wasz felietonik

„Złodziejski kwadrans"
Zebranie jest naznaczone na

godzinę dziesiątą. Rzecz o-

ezywista nikt, z przyzwy­
czajenia po prostu, nie spodzie­
wa się, iż zaeznie się punktu­
alnie... Można przyjąć, że naj­
punktualniejsi zaczną się scho­
dzić pięć po dziesiątej, a ma­
ruderzy wpadną na salę około

wpół do jedenastej.
Są na pewno i tacy, którzy

pomyślą:
— Ślicznie! Należy się prze­

cież kwadrans akademicki, więc
przyjdę na trzy na jedenastą
— i będzie w sam raz! —

Tak rozumuje jeszcze dzisiaj
wie’u ludzi, którzy z reguły z

godzinnym opóźnieniem wkra­
czają na sale konferencyjną i

są wielce zdziwieni, że na twa­
rzach zebranych maluje się wy­
rzut...

Cala godzina czasu smarna,
wanal A jeżeli przyjąć wiele

w spółdzielni mleczarskiej w Rybnej
Jeden z naszych koreapon-

den.ów chłopskich tak pisze o

stosunkach panujących w Spół­
dzielni Mleczarskiej rr Rybnej:

Czytam w gazecie"że sta­
ramy się przebudować knaj­
py na bary mleczne, a u nas

w Rybnej dzieje się odwrot­
nie. Kierownictwo Spółdziel­
ni Mleczarskiej zamienia
mleczarnię na knajpę, urzą­
dzając tu częste wypitki i

libacje. A ludzie słusznie py­
tają, za jakie to pieniądze?
A ludzie oburzeni patrzą na

awantury, jakie pod wpły­
wem wódki się dzieją—"
Zbadaliśmy sprawę na miej­

scu. Na zebraniu zorganizowa­

Odssourie&i Redakcji

i

nym w tej sprawie przez przed
stąwiclela „Trybuny Czytelni­
ków" wypowiedzieli się zaró­
wno sołtys gromady jak i U-
czai mieszkańcy wei.

Potwierdzili oni powyższe
zarzui.y skierowane pod adre­
sem kierownictwa mleczarni.

Okazuje się, że do pijatyk tych
wciąga ono swój nieliczny per­
sonel, który nie chcąc narażać
się zwierzchnikom, przepija
wraz z nimi zapracowane pie­
niądze.

■Dotychczas jednak ani kiero­
wnictwo, ani przedstawiciel Ra

dy Zakładowej nie zaintereso­
wali się bolączkami robotników’

mleczami, np. furmanów, któ­
rzy przewożą codziennie mleko
do Centrali w Kwaczale. Za

przewóz otrzymują oni staw­
kę zł 30, podczas gdy ich ko.

ledzy z okolicznych mleczarni,
nie dalej oddalonych od Kwa-

czaly, otrzymują zł. 50.
Nie zainteresował się tą

sprawą an>i Zarząd, ani Rada
Nadzorcza. Nie spełniły one

swych zadań. Kumoterskie po­
wiązanie z kierownikiem spół­
dzielni skrępowało im ręce, u-

śpiło czujność. Nic dziwnego,
•że głęboko zakorzenione ku­
moterstwo kazało im przym­
knąć oczy na to, co się dzieje,
zamknąć uszy ną glosy ludno­
ści. że spółdzielnia nie jest dla

członków, a tylko dla kierow­
nika, dla Zarządu i Rady Nad­
zorczej.

Kumoterstwo to pozwoliło
Zarządowi i Radzie Nadzorczej

Trybuna działa

Produkcja
baniek blaszanych

na kawę
będzie wznowiona

PorusEylfśmy w „Trybunie
Czytelników" bardzo ważną dlą
robotników 6prawę nastąpienia
Flaszek, w których przewożą
do pracy napój, bardziej odpo-
wiedrTml do tego celu blasza­
nymi bańkami. Notatka wywo­
łała duże edho i spowodowała
pierwsze kroki w celni szyb-
biej realizacji tego projektu.
Używanie flaszek jest wielce

niepraktyczne, gdyż ufegają

' minut... a praktycznie urasta

do pólgodzinki lub nawet do
ealci godziny!

„Ktoś może pomyśleć, że
ehce się w ten sposób przypiąć
łatkę akademikom, że są nie-

punktualnymi. Przestańmy ten

kwadrans nazywać akademic­
kim. Może on obrażać młodzież
akademicką, która bierze tak
aktywny i czynny udział na

uńelu odcinkach naszego życia"
— pisze ob. Kowalski.

Ale jak go nazwać? Ob. Ko­
walski proponuje aby ten kwa­
drans nazwać po prostu „zło­
dziejskim kwadransem“. Kred­
uje on bowiem tysiące cennych
godzin, jest wyrazem braku
dyscypliny i beztroski.

I dlatego w okresie wspania­
łego rozmachu pracy, w okre­
sie wzmożonego współzomo^.
rźetwa i ren^zneji udelkfoh
planów, w pfemosm>m roku nla-
rn Cletniego kwadrans fen. ja­
ko zły nawyk z prresz^śei po.
winien stanowczo iść do lamu­
sa?

B, BRZEZIŃSKI

tolerować na stanowisku kiero­
wnika epółdzielni mleczarskiej
ob. Gawła- znanego we wsi S

nieprzychylnego stanowiska do
Polubi Jadowej. z niechęci do
członków Partii.

Kumoterskie powiązanie 8
ob. Gawłem pozwoliło człon­
kom Rady Nadzorczej zapom­
nieć o tym, że metodą rozpija­
nia ludzi usiłuje on wzmocnić

swoją (widocznie bardzo nie­
pewną) pozycję, że zamiast
dbać o eprawy spółdpekii i jej
robotników, usiłuje icł* przy­
wiązać do siebie wódką.

Nic też dziwnego, że taki
stan rzeczy tnusiał podważyć
zaufanie chłopów do spółdziel­
ni, że czują oni wyraźnie —•

jak to pisze nasz korespondent
— te spółdzielnia nie jest dla

członków, a tylko dla samo­
wolnej kliki.

Jesteśmy przekonani, te

Gminna Organizacja Partyjna
w Rybnej, że Gromadzka Orga­
nizacja Partyjna w Czernicho­
wie położą kres samowoli tej
kumoterskiej kliki, że wyciąg­
ną one konsekwencje w sto­
sunku do tych towarzyszy, któ­
rzy w Radzie Nadzorczej nie

umieli się przeciwstawić kumo­
terskiej mafii, a wreszcie że za­
wiadomią nas, jakie kroki po­
wzięty dla uzdrowienia stosun­
ków istniejących dotąd w tam- r

tejszej spółdzielni.
Jesteśmy również przekona­

ni, że władze spółdzielcze zaj­
mą się bliżej pracą klerownic-
twa i zarządu tej spółdzielni.

często zniszczeniu w drcdłre do

pracy. Napoje przewożone we

Raszkach podgrzewane łatwo

powodują pękanie naczynia. —

Robotnik, jest więc pozbawiony
gorącej kawy czy herbaty w

ciągu godzin pracy.
Te fakty skłoniły Rad*1? Za­

kładową Państw. Zakładów

Przemyślu Bawełnianego w An

drychowie c'o zajęcia się spra­
wą. Poczyniono starania w Fo-

wszedhnej Spółdrieloj Spożyw­
ców w Andrychowie w spra-

. wie możliwości zakupu baniek

blaszanych o różnych pojem­
nościach.

03. JANINA NACHMAN,
FROKOCIM, PIŁSUDSKIEGO
8/2. J-aśli obywatelka pracuje
to zarazek; jest członkiem
związku zawodowego. Należy
prosić w Zwiądku o skierowa­
nie do stałego radcy prawnego,
który bezpłatnie poprowadzi
waszą sprawę. Trzeba też in­
terweniować tam gdrae Oby­
watelka składała dokumenty
i skąd posyłano wniosek do
komomka. Można zwrócić się
również wprost do przedsię­
biorstwa. w którym mąż pra­
cuje i powiadomić o etanie
rzeczy opisanym w liście do
nas. Takich spraw nie da się
szybko załatwić, więc preten­
sje do różnych instytucji nie

są uzasadnione (N—2773)
“A 1 Z“. Sprawy, o których

Obywatel pisze, winny być o-

mówlone i uanodnione na po­
siedzeniu Komitetu Domowego,
który jest obowiązany czuwać
nad sprawiedliwym j proyg^-
cjonajnwm rozdziałem świad­
czeń. Koszty reąjontu i admi­
nistracji nie mogą obciążać lo­
katorów, o ile nie zgodzili się
onj dobrowolnie na ponoszene
tych wydatków. Żadne rozpo­
rządzenie takiego obowązku
na lokatorów nie nakłada.

(J—2723)
ZROZPACZONA PRACOW­

NICA, KRAKÓW. Władze kwa­
terunkowe nie zajmu/ą s'ę ce­
nami pokoi sublokatorskich i
nie mają do tego żadnych pod­
staw. Obywatelka może się
starać o przydzielenie j< zaj­
mowanego pokoju a ponadto
może żądać w sądzie ustalenia

godziwe! opłaty za pokój z

prymitywnym umeblowaniem,
gdyż cena 5 tysięcy zł iest
•słotnie zbyt wygórowana. (Z—
2740)

się odbywa codziennie zebrań,
konferencji, narad wytwór­
czych, — zastanówmy się ile
godzin — ile cennych godzin
pracy — marnuje się przez
niepunktualność, przez lekce­
ważenie dyscypliny.

Sprawę tę porusza w swym
treściwym liście ob. Roman
Kowalski z Krakowa — jeden
z tych obywateli, który słusznie
uważa, że oczekiwanie na roz­
poczęcie się zebrania z winy
paru osób jest bezpowrotną
stratą wielu godzin wie'u lu­
dzi, czekających z winy braku
dyscypliny i lekkomyślności
tych, ktrrzy yźnaja zasadę „a.
kademiclcieao kwadransa" i czę­
sto beztrosko ją nc^użnwają.

W dzisiejszym okresie wytę.
żonej pracy należy stanowczo

wypowiedzieć watkę temu nie­
uzasadnionemu kwadransowi,
który teoretycznie zawiera 15

Baniek takich obecnie na

rynku nie ma. Zalnterpelowana
W tej sprawie Dyrekcja Przemy­
słu Metalowego w Bytomiu o-

świadczyła, że rozważy sprawę
produkcji tego rodzaju na­
czyń.

Wyrażamy nadzieję, że spra­
wa ta będzie rozwiązana w

krótkim czasie. Należy liczyć
się, że zapotrzebowanie na

bańki będzie ogromne, należy
więc pomyśleć o produkcji ma­
sowej. Wprowadzenie tych na­
czyń pTzyjtnie świat pracy z

zadowoleniem.

Pracownicy piekarscy
otrzymali wyrównanie

W związku z zażaleniem

grupy robotników piekarskich
w sprawie zaległości niewypła­
conych im przez PSS powiado­
mił nas cb. Józef Górka, że na­
leżność |ut otrzymał na skutek

naszej Interwencji. Prosi on

nas o powiadomienie o tym
innych pracowników piekar­
skich, którzy mogą zgłaszać

(się po odbiór należytoścl do

płekara! przy uL Meiselsa 2s^z
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Komi£e£y Opiekuńcze muszą żywiej
interesować się swymi szkołami

Można przejechać 300.000 km

fiez remontu wozu!
Co o tym sądzą kierowcy naszego województwa?

Szkoła i jej upowszechnie-
Siie, warunki w jakich uczy się
młodzież oraz treść nauczania,
są dziś przedmiotem poważne­
go zainteresowania społeczeń­
stwa, a przede wszystkim przo­
dującej jego części — klasy
robotniczej. Pod hasłem takiej
łączności starszego pokolenia z

młodzieżą rozpoczął się bieżący
rok szkolny, a formą Wcielają­
cą w czyn tę współpracę są
Szkolne Komitety Opiekuńcze.
Złożone z robotników i praco­
wników taoryki czy instytucji
opiekującej się daną szkołą,
mają one za zadanie zacieśnić
więź między młodzieżą a czło­
wiekiem pracy, dbać o jak naj­
szersze udostępnienie nauki
dzieciom robotników i pracują­
cego chłopstwa, wreszcie za­
troszczyć sie w miarę możno­
ści o potrzeby materialne ssJco-

*y.
Przypatrzmy się jak realizu­

ją te zadania niektóre Komite­
ty Opiekuńcze w naszym mie­
ście? Już pobieżne zapoznanie
się — jak to wynikło z prze­
biegu ostatniej narady przewo­
dniczących i sekretarzy komi­
tetów — pozwala stwierdzić,
że na ogół tempo pracy Komi­
tetów Opiekuńczych znacrr/e

osłabło, a w peWnych wypad­
kach, działalność ich była rów­
na zeru.

Styczeń

Piątek

TEATRY"
Teatr Im. J . Słowackiego, — godz.

19: „Damy 1 husary'*.
Stary Teatr (duża sala), godz. 19:

pNiemcy": (mała sala), godz. 19.15:

^Moralność pan: Dulskiej".
Teatr Młodego Widza — godz. 18:

^Książę 1 żebrak" (dla szkół).
Teatr Rapsodysczny — godz. 19:

„Pan Tadeusz".
Teatr „Groteska” — aleczynny.

KINA
Apollo: „Aleksander Puszkin" godz.

16, 13, 20. •
’

Gdańsk: „Opowieść o prawdziwym
Człowieku* — godz. 15 3Q, 17.30. 19.30.

Sz-Uka: „Powrót Lassie" — godz. 16,
18, 20.

Świt: „Czarci żleb” — godz. 16,

18, 20.
Uciecha: „Czarci żleb” — godz.

16, 18, 20.
Wanda: „Nieodrodna córka" — godz.

J6. 13, 20
Warszawa: „Pustelnia Pasmeńska”,

I część, — godz. 16, 18 30.
Wolność: „Konfrontacja" — godz

16, 18, 20.

Aktualności: Najnowsza Polska Kro­
nika Filmowa, Radziecka Mołdawia —

godz. 12, 13, 14.

RADIO
na 27 stycinia Cpią<-ak).

Godz. 5.20: Koncert dla ś wiata pra
cy. 6 .15: Koncert rozrywkowy. 7.20:
Koncert rozrywkowy. 8 .15: Wszech-

jńaa Radiowa. Wykład z cyklu: Nau­
ka o świecie i geografia gorpodar-cza
świaia. 13.30: Koncert roziywkowy.
14.00: Radiokronika. 14 .15: Poradnik

fachowy dla wsi (Kr). 14 .25: Pieśni

kompozytorów polskich (Kr). 14.55:

Nowy numer „Kuźnicy'*. 15.00: „Pla-
nowuoie w gospodarce morskiej” —

pogadanka. 15.10: Audycja dla szkół

popołudniowych. 15.3C: „Artuomka w

cyrku” _ opow, Iwana Wasilenko
dla świetlic dzżedęcych (ode. 6).
16.20: Dziennik Krakowski (Kr). 16.35:

„W naszaj gromadce” audycja dla
świeOc dziecięcych (Kr). 17.00: „W
piątą rocznicę wyzwolenia Śląska”.
17.45: Wincenty Pstrowsk- — sym­
bol nowych czasów”, audycja słow­
no-muzyczna POSP. 18.00: „Z kraju
1 ze świata”. 18.15: Melodie świata.
18.40: Wszechnica Radiowa. Wykład
s cyklu: „Historia Polski” (Kurs I)«
19.00: „Szpilki”. 19.15: Koncert sym­
foniczny. 21.GO: „40 wieków poezji”.
21.00: Koniert orkiestry tanecznej
pod dyr. Ka^lmterza Tureiwlcza, z

Udziałem Krakowskiej Czwórki Radio,
wej. Akompaniuje Stanisław Arżew-
Bki (Kr). 22 .00: Rewolucjoniści rosyj­
scy w przededniu Powstania Stycz­
niowego. FeCtoton picf. Henryka Mo.

ścićkicgo (Kr). 22 .15: Koncert rozry­
wkowy.

W DNIU 28 STYCZNIA BR.

Odbędzie się całonocna zabawa
taneczna w sali Związku Zaw.
Pracowników Handlowych i
Biurowych, ul. Wiślna 10.

Sala dobrze ogrzana, orkie­
stra doborowa, bufet obfity i
tani. Wstęp 250 zł.

. Wymieńmy przykładowo. —

Członkowie Komitetu Opiekuń­
czego, złożonego z pracowni­
ków Szpitali Miejskich uważali

widocznie, że ich rola zakoń­
czyła się z chwilą wręczenia
wiązanek kwiatów, z okazji
rozpoczęcia roku szkolnego,
dzieciom w Prądniku Czerwo­
nym. Komitet Opiekuńczy, w

skład którego weszli pracow­
nicy KZWME, a który podjął
się opieki nad szkołą w Pia­
skach Wielkich, nic komplet­
nie nie zrobił. Tak samo w

szkole Nr 43 w Dębnikach. O
ile może ona poszczycić sie ak­
tywnym Komitetem Rodziciel­
skim, o tyle nie zaznała żadnej
opieki ze strony Komitetu O-
pfekuńczego, mimo że podjęły
się jej aż dwie Instytucje: U-
rząd Kultury- Fizycznej i PBP
Nr 3.

Zcbacamy teraz jak wywią­
zał się ze swych zadań Komitet
złożony z aktywistów Zw.
Prac. Finansowych a opiekują­
cy się liceum Pedagogicz­
nym Żeńskim. Jego członkowie
zrozumieli, że podstawowe zna­
czenie ma udostępnienie nau­
ki tej młodzieży, która daw­
niej miała utrudnione możli­
wości kształcenia. Brali więc
oni aktywny udział w rozpa­
trywaniu podań o przyjęcie do
liceum. I w rezultacie, wśród

nowowstępujących znalazło
się: 37 proc, uczennic ze śro­
dowiska robotniczego, 39 proc,
dzieci pracującego chłopstwa 1
16 proc. — pracującej inteli­
gencji.

„Staramy się rozbudzić u

młodzieży głębsze zaintereso­
wania dła przyszłego zawodu
nauczyciela — mówi przewod­
niczący Komitetu Opiekuńcze­
go tow. Dworzak, — staramy
się uzmysłowić jej rolę, jaką
ma do spełnienia nauczyciel,
szczególnie na wsi. W tym celu
organizujemy pogadanki, krót­
kie referaty, ą niekiedy stosu­
jemy • fonnę indywidualnych
rozmów”.

Komitet pamięta również o

sprawach materialnych. Ufun-

Przed premierą sztuki

Lope de Vegi „Pies ogrodaika"
Już w najbliższą sobotę 28

bm. Stary Teatr wystawi eztu.

kę wielkiego pisarzt hiszpań­
skiego Lope de Veg! pt. „Pies
ogrodnika” w przekładzie Ta­
deusza Peipera.

„Pies ogrodnika*' —z to hisz­
pańskie przysłowie, które o-

znacza „sam nie zje. a drugie­
mu nie da". Kto bywa w życiu
takim ,,psem ogrodnika*', do­
wiemy się z komedii pod tym
tytułem, pióra Lone de Vegi.
Genialny ten pisarz z przełomu
XVI i XVII wieku — tytan
pracy _ napisał 1900 sztuk, w

tym 1500 komedii. Cy>fra ta

wyda się wiarygodną, . gdy za­
znaczymy, że autor część z n ch

tylko szkicował.— jak to wów­
czas było w m-.yazaju. a dalej
rozwijali je‘ jego uczniowie.

KOMUNIKATY
MIĘDZYZWIĄZKOWY KLUB BO.

BOTN.CZY. (plac Szczepańsk, 3); -

godz. 19.30: Występy zaspołu baleto

wsgo świetlicy Krak. Zakla-dów Opa­
kowań Blaszanych.

DZIŚ, 27 STYCZNIA, o godz. 19.30

odbędzie się inauguracja Wieczorów

piątkowych” w ZTK Klable Ludowym,
przy ul. Sławkowskiej. Odczytywane
będą utwory klasycznej 1 współcze­
snej literatury żydowskiej. Wstęp
wcćny..

DZIŚ, W PIĄTEK, w Kole Nauko

wym Studentów Inżynierii, o godz.
18.30 odbędzie się odczyt prof. T .

Wójcickiego pt.: „Czym jest i jak
pracuje konstrukcja inżynierska". —

Odczyt ten jest przewidziany w ra­
mach współpracy robotników i stu­
dentów.

WOBEC LICZNYCH Z/.ŻALEN na

nadmierne pobieranie opłat przez
abonentów za zezwolenie korzystania
z ich teJęfonu przez esoby postren
ne

_ Dyrekcja Okręgu P. i T. wyja­
śnia, że st takich wypadkach mogą
abonenci pobierać najwyżej 15 zł za

każdą rozmowę lokalną bez względu
na czas jej trwania.

Przy rozmowach międzymiastowych
mogą abonenci prócz taryfowej opłaty
za rozmowy międzymiastowe poble.
raić dopłatę Jak za rozmowę lokalną,
tj. 15 zl.

Pobieranie opłat wyższych jest nar

raszen'em umowy o abonament i mo-

że być podstawą jej rozwiązania.

dowano stypendia, zgromadzo­
no fundusze na zakup podręcz­
ników i pomocy naukowych,
przeznaczono pewną ilość o-

biadów w własnej stołówce
dla najbardziej potrzebujących
pomocy uczennic.

W ten sposób Komitet potra­
fił przekreślić pewną sztuczną
i niesłuszną izolację szkoły, u-

miał powiązać ją z życiem
praktycznym, a więc współ­
działać w realizowaniu nowe­
go, postępowego nauczania.

^nslcHało^zy^ekondziści przy pracy

Jak donosiliśmy zespół Państwowego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego oddział nr. IV Instalacyjny — pracujący przy
zakładaniu rurociągu dalekosiężnego dla osiedla mieszkanio­
wego na Grzegórzkach mimo panujących mrozów wykonał
swe zadanie w S26 godzinach zamiast w 773 przewidywa­
nych. Na zdjęciu: trzej rekordziści wspomnianej bmgady,
a mianowicie: Antoni Musiał, Tadeusz Prusak i Teofil Hu­

czek, którzy wykonali 698 proc, normy.
■■ - -

.. ..... .. .. . . ..... .....

- — • 1 1*

Średniowieczny Kraków odsłania swe tajemnice
Badania w zakresie średni o-

wiecznej architektury Krako­
wa, otaczana troskliwą opieką
władz państwowych, wyświe­
tlają coraz to nowe, dotąd nie­
znane szczegóły. Po naście-

Sztukę reżyseruje WL Krze­
miński. Dekoracje A. Fronasz.
kii, ilustracja muzyczna Witol-
da Krzemińskiego.

„Sztuka dla przemysłu44
Z dniem 1 stycznia br. zosta­

ło . upaństwowione Muzeum

Przemysłu Artystycznego w

Krakowie. Jednocześnie przy­
znano do wyłącznego użytko-

Żywy Dziennik

humoru i satyry
pióra Bogdana Brzezińskiego

Karola Szpalskiego
Mariana Załuckiego
Witolda* Zsohcntira

usfryszyrny w cza-ste

Wielkiego Balu

Prasy Krakowskiej
w dniu 1 II. 1950. w salach

Gospody Ludowei nr. 1
(Grand-Hotel)

Wstęp tylko za zaproszenia­
mi, które można podejmować
w redakcjach:

Gazety Krakowskiej, Wiślna
2, II p„ pokój nr. 24;

Dziennika Polskiego, Wielo,
pele 1;

Przekroju, Manifestu Lipco­
wego 19;

Echa Krakowskiego, Wiele-

pole 1.
Bilety (tylko na zaproszenia)

można nabywać wcześniej w

Sekretariacie Związku Dzienni,
lrtrzy. Kraków, Rynek Klepar-
skj4,I.p.

.Gazeta Krakowską" Piąiio PZPR
w Krakowie - Redagule K.Hn.te'

Redolc-ylny Wydala RS W Pra­
ła" Kraków Wilna 2 Telefony
Red 55663 50985 21563 5981?
Drak PKZG. Kraków Wielopole 1

M—1—10319

Jeszcze przed kilkoma miesią­
cami rociaiośnra warszaweka
Poickijago Radia podała na fali
cgólnopcfcikiei wiadomość, że
diwaij klarowny Śląsko-Dąbrow­
skich Linii Komunikacyjnych w

Katowicach a mianowicie: Se­
kuła i Stencel Dr-ejechali swo­
im autobusem 250 tys. km bez
remontu głównego. Parę dni

później tą 6ama rozgłośnia na­
dała rozmowę, podczas której
padły słowa wezwania do

współzawodnictwa w tej drie-

kawszydh problemów należy
sprawa dziejów i postaci daw­
nych budowli dominikańskich.

Temu zagadnieniu poświęcił
swe badania inż. archi.ekit Jó­
zef Jamroz, przedstawiając je
na ostatnim zebraniu Towarzy­
stwa Miłośników Historii i Za­
bytków Krakowa. Zdaniem

prelegenta, budowę małego ko­
ściółka i dwóch skrzydeł kla­
sztornych diia zako-nu Domini­
kanów podjął Iwon Odrowąż
w 1223 ro<k>u. Kościołem tym
ma być istniejący dotąd L zw.

refeb.anz zbudowany z kamie­
nia, z romańskim portalem. W

wania warsztaty i pracownie
doświadczalne Muzeum, Wyż­
szej Szkole Szjuk Plastycz­
nych.

Fakt powyższy fest wyrazem
pełnego zrozumienia władz d£a
zadań kulturalnych w dziedzi­
nie sztuki użytkowej. Uczelnia
ta, w ścisłej współpracy z Mu­
zeum, korzysta :ąc da potrzeb
naukowych i doświadczalnych
z bogatych zbiorów i bibliote­
ki wskrzesi na!le<osze tradycje
„P.o-jskfej Sztuki S.osowanei" i
„Warsztatów Krakowskich” —

Zapowiedzią tej wmółpracy.
ilustrującą dotychczasowe o-

siągnięda ucze’ni. będzie o-

twarta dnia 29 bm. wystawa
prac studentów wydziałów
rpecralnych pod hasłem „Sztu­
ka dla Przemysłu”.

Tairo i pr?ktyczife
Tanio zaopatrzyć się w de.

pły sweter, kolorowy szalik,
ubrać dziecko w czapeczkę z

włóczki — to troska wielu ko.

biet. Nie wszystkie zdają sobie

jednak sprawę, że można to

zrobić łatwiej, bez dodatkowe,
go obciążenia budżetu domo.

wego, znając zasady trykotaż,
stwa. Z pomocą przychodzi In.
struktorat Kobiecy PSS, który
organiztije kurs trykotarstwa.
Zapisy: pl. Matejki 8/II, po.

kój 33.

Jednocześnie uruchamia się
poradnię krawiecką, gdzie fa~
chowe siły udzielają rad i
wskazówek. Poradnia czynna
jest w poniedziałki i czwartki
od godz. 19 do SI przy ul.

Krakowskiej 45. ;

dżinie pod adresem kierowców

całej Polski.

W dniu 23 listopada 1949 r.

prasa śląską zamieściła artykuł
pod następującym tytułem
„Ponad 275 tys. tez remon'u" f
„Sekuła i Stencel niepokonani'*.

Wprowadzenie tego rodzaju
współzawodnictwa dało tylko
w wypadku Stcncla i Sekuły o-

szczędność ok. 8 mU. zł — a

kierowcy ci otrzymali jako na­
grodę premie w wysokości 150

tysięcy złotych.
Od tego czasu upłynęły już

2 miesiące — a śtąfcy kierowcy
zbliża* a eie do cyfry 300 tys.
k&misibrów.

Tymczasem na terenie nasze­
go województwa rzucone hasło

Likwidacja systemu lekarzy domowych
w III okręgu leczniczym

W drugim abpie reorganizacji
otwartego lecznictwa na terenie Kra.

kowa, zostanie uruchomiony z dniem
1 lutego br. III okręg leczniczy, na

terenie którego ulegnie likwidacji sy-
etem lekarza domowego, a z pomocy
lekarskiej korzystać będę uprawnieni
do świadczeń w 10 nowych ośrodkach

leczniczych.

Klub Radnych PZPR
W dniu 30 stycznia o godz.

8 odbędzie się zebranie Klubu

Radnych PZPR, członków
WRN w gmachu Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR przy ul. To.
masza 43, V piętro, pokój 110.

Obecność obowiązkowa.

połowie 13 wieku przystąpio­
no do budowy nowego, okaza­
łego kościoła, dokładnie w

miejscu, gdzie wznosi 6ię dzi­
siejszy, w którego zrębie tkwią
w całości zewnętrzne mury bu­
dowli z 13 wieku. Kościół ten

ulegał dwukrotnie przebudo­
wie—w 15stuleciuipopo­
żarze w 19 stuleciu. W boga­
tym, późniejszym portalu
głównym, zachowały się frag­
menty rzeźby, pochodzące je­
szcze z 13 wieku. Z tej epoki
pochodzi też część klasztoru.

Na tymże zebraniu dr J. Do-

brzycki poinformował zebra­
nych, że restauracja arcydzie­
ła sztoki rzeźbiarskie? ołtarza
Wite Stwosza dobiega końca.

Przeprowadzono ją z najwyż­
szą starannością naukową 1
konserwatorską. Obecnie kra­
kowscy uczeni przygotowują
wspaniałą pubiikacę dbku-
memtamą, która wydana przez
państwo w kilku językach
przyczyni się do poznarfia i
rozsławienia arcydzieła Stwo­
sza w 6-erck'm świecie. Imie­
niem Wita Stwosza narwany
będzie również jeden z naj­
piękniejszych placów naszego
miasta.

Z Domu Kultury ZZ
W sobotę 28 stycznia o godz.

19 w sali koncertowej Wo'e.

wódzkiego Domu Kuf.tury Zw.

Zawodowych w Krakowie. Ry­
nek Gł. 27, odbędzie się audy­
cja muzyczna poświęcona twór­
czości Stanisława Moniuszki.

Udział biorą Krakowski

Kwartet Smyczkowy — Tauros.

-Sziezer, Gonet, Adamnka oraz

Maria Załęoka (sopran) i Ma­
ria Szmydówna (fortepian).

Omawia prof. Maria Modra-

kówska. Ws'ęn wolny.

Sztuczne nawozy
d’a Pracown’czych Ogródków Działkowych

Centralna Rada Związków Zawodó

wych otrzymała z Ministerstwa Rolni­
ctwa i Reform Rolnych przydział na­
wozów sztucznych na drobnicowe za

opatrzenie działkowców na terenie

całej Polski,

Działkowcy z wojew. krakowskiego
i Krakowa mogą pokrywać swe zapo­
trzebowanie na nawozy sztuczne w

terenowo przynależnych Spółdziel­
niach Samopomocy Chłopskiej, gdzie
otrzymać mogą; jwotaiak, ea^etrzak.

nie zoal-azło. laik do tei nory,
należytego oddźwięku. Olbirzy
mie korzyści, jakie daie ten ro­
dzaj ■w-soóteawodniiotwa n!e zo­
stały docenione przez croa^ica-
c|e partyjne w poszczeaólnych
Instytucjach* a przede wszyst­
kim przez Związek Transporto­
wców. N-ie wystąpiono z -ni-

cjaitywą zapoznania ede z do-
świałdczenuami ślasik '■ch kierow­
ców i zastesowarna ich metedy
w nasrcych waruinkcch lokal­
nych. Zainteresowane przedsią-
b’o*stwa winny wie"
dztó te formę współzawodni­
ctwa. kt*ra lak wykara1” do­
świadczenia- pnwesł pań^ni
ogromne oszczędności — p r*a-
ror^kowt poważny wz’*e’
robku. fszy)

Sródmieide — ul. Stalina 12. No­
wy’ Świat — pi. Sikorskiego 4, Pia­
sek — ul. Długa 38, Kleparz — ul.

Długa 38r Pólwsle Zwierzynieckie —

pl. Sikorskiego 4, Zwierzyniec — uL
Król. Jadwigi 29, Czarna Wieś i No­
wa Wieś

_

al. Grottgera 24, Ło­
bzów — ul. Bronowicka 33, Krowo,
drza — uL Długa 38, Przcgorzały i Bre­
tony — Przegorzały 88, Wola Justcw
wska i Chełm — Wola Justowska 42-

Br onowice Małe — ul. Bronowicka

33, Bronowlce Wielkie i Tonie —

Bronowlce W., ul. Powstańców 290,
Prądnik Biały i Witkowie® — ul-

Zdrowa U.

Tak wiąc etap powyższy likwiduje
w całości system lekarza domowego
w. lewobrzeżnej części Krakowa. W
Ośrodkach leczniczych nowozorganE
zowanych lekarze przyjmować brdą
ubezpieczonych bez przerwy od godz,
7.30 do 19, względnie 19.30.

Chorym, uprawnionym do śwlaib
czeń U. S-, zamieszkałym na tereala
HI Okręgu leczniczego, porad lekar­
skich w zakresie schorzeń chirurgicz.
nych, skórnych, kobiecych, nosa,

uszu, gardła, systemu nerwowego I

oczu — udzielać będą lekarze Ubez-

pleczaini w ambulatoriach spec*all»
stycznych przy ul. Batorego 3. Pora­
dnia dla kobiet ciężarnych U. S. w

Krakowie, przy nl. Batorego 4, czynna
codrfennfe w godzinach od 8—10 1 ed

14—!8, udzielą świadczeń kobietom

ciężarnym, zamieszkałym na terenie

całego Krakowa.

Ostatni etap reorganizacji obejmie
dzielnicę Podgórze 1 gminy położone
na prawym brzegu Wisły, będące w

zasięgu działalności U. S. w Krakoj
wie.

Celem dalszego usprawnienia ob­
sługi ubezpieczonych, a zarazem od.

dążenia ambulatoriów dentystycznych
IX Ośrodka leczniczego przy pl. Si’

korskiego 2, ubezpieczonym, zanfesz-

kałym w dzielnicy I Sródm*cśrle no.

mory dentystycznej od 1 lutego tfltO
r. będą udzielać lekarze dentyści US
w II Ośrodku leczniczym, przy pb
św. Ducha 3, codziennie od godz 8—
20. Z tym samym dn‘tm u’cgn’8 !k

kwidacj] ambulatorium dentystyczne
przy ul. Batorego 24 a chorym za­
mieszkałym w dzielnicy IV Plarek

pomocy denfystycsmej ♦'ędą udzielać
lekarze dentyści US w amhulato^ere

dentystycznym Centr?1| U*» przy ul

Batorego 3, w godzinach od 8—19.

Z dniem 1 lutego br. uruchomione
zostanie nowe ambulatorium pedta^
tryczne w XII Ośrodku leczniczym US
na Prądniku Czerwonym przy uL P^b

sudskiiego 42, w którym będzie udzie­
lał pomocy lękarskle.l lekarz pedlctru
US, codziennie od godz. 9 30—14 drie.
cłom ubezpieczonych, zamieszkałym w

dzielnicach: Górka Narodowa, Prądnik
Czerwony oraz we wsiach Biblce 1

Węgrzce, dotychczas leczonym w tli*
nice UJ przy ul. Strzeleckiej 4. poza
tym dla odciążenia ambulatorium pe­
dla'rycznego IX Ośrodka leczniczego
przy pl. Sikorskiego 2, dzieci uprą,
wnlonych z dzielnicy Kleparz, od t

lutego br. będą korzystać z leczeni®
ambulatorium kliniki UJ, ul. Strzelą
cka 4. s.

JUŻ JUTRO ODBĘDZIE SIĘ w salach

pHawełki* 'wielka zabawa Koła Spor­
towego SPB. Początek c godz. 2t.
Zamówienia stolików tedef. 230 47.
Dochód przeznaczony na zakup sptrzę.
tu sportowego/

siarczan amonu, saletrę wapniową,
suiperfosfat, só> potasową, ka.nit l

wapno nawozowe, po cenach urzędo­
wych.

Poszczególne zarządy Pracowniczych
Ogrodów Działkowych winny natych*
miast porozumieć się z Zarządami te.

renowych Spółdzielni Samopomocy
Chłopskiej, by odbiór nawozów szta*

cznych odbył się sprawnie f w wyto
znaczonym terminie 2-tygodniowy^
po którym nastąpi przydział wyłącsb
nie dla rolników.
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Mistrzostwa Milicji

w Łomnicy
W drugim dniu międzynaro­

dowych mistrzostw uarcar-

skicis milicji krajów demokra­
cji ludowej, odbył się bira pa­
trolowy na 25 km, ze strzela­
niem. Trasa była dość ciężka,
gdyż obfitowała w duże wznie-
eieola. W biegu uczesŁntczyło
32 patroie: 29 — caecSwstówa-
okiiii, 2 — węgierskie il —

polski. Konkurencja ta nie na­
leży do Specjalności polskidłi
zawodników i tym tłumaczy sie

wystawienie tyliko jednego pa­
trolu.

Trzy pierwsze miejsca w

biegu zajęły patroie czechosło­
wackie, przed dwoma zespoła­
mi węgierskimi. Pc&acy upla­
sowali się dog ero na 6 miej­
scu' w czasie 3.05.38.

Po dwóch dniach zawodów
w klasyffcacti ogólnej prowa­
dź’: Czedhosłowacia — 97 pkt
przed Polska — 47 pkt i Wę­
grami — 23 pkt

Widera

jedrie do Budapesztu
. WARSZAWA. Do Budape­
sztu na mistrzostwa świata w

terusie stołowym jednie zawo­
dnik Polski, Widera. Wraz z

Wlderą wyjeżdża również pre­
zes PZTS. Górski.

KIN® UCIECHA KIN® ŚWIT
DZIŚ PREMIERA

najnowszego filmu produkcji polskiej pt,

I iiCZARCI ZLEB«
♦ Dramat o bohaterskich żołnierzach pogranieza. Wspaniałe zdjęcia t
| przyrody tatrzańskiej 72.K |

LINIA AUTOBUSOWA
BASPAW^WAlKCOWr.

. i dnlem 1. II. 1950 r.

będzie czasowo obsługiwana orzez prywatnych konce­
sjonariuszy, na warunkach dotychczas obqw ązującycń
w komunikacji M. K. E . tak co do taryfy, iak‘ I co

do rozkładu jazdy

Karty miesięczne normalna i ulgowo
należy zamawiać na 3 dni przed 1-szym każdego mie­

siąca pod następującym adresem:

PRĄDNIK CZERWONY, ul. PIŁSUDSKIEGO 3, II gfetro
w godzinach od 16 do 18.30 29g

Państwowa Filharmonia w Krakowie

W iflątek, dnia 27 etycznie kr. o godz. 17.15

XVI. KONCERT SYMFONICZNY

Dyrekcja: Artur Malawski
Soliści: Buguslav Heran (Czechosłowacja), wiolonczela

Władysław Kędra (fortepian).
W programie; Beethoren: Uwertura Egmont. Weber:

KonzertstUck, Malawski: Toccata. Martinu: Koncert wio­
lonczelowy, Mussorgski: Noc na łysej górze.

Bilety do nabycia w kasie FUSarmofii Krakowskiej,
S on.r

Kierownictwo Państw. Kamieniołomów Oąbrowa-Kleczany
w Nowym Sączu, Rynek 6.

xatrudni natychmiast :

1) Technika Mechanika łąko Kierownika war­
sztatów,

2) Technika-Górntka lako technika robót od­
krywkowych,

3) Technika Mechanika lako st. referenta

technicznego,
4) Ekonomistę Jako kierownika kancelarii.

Zgłoszenia' (nodanle życiorys, zaświadczenia) kierować

pod wyżej' wskazanym adresem. 68-K

Zguby - kradzieże
ZGUBIONO legitymację: CZZ
Górników, PZPR Nr. 1012770,
GoCczyk Stąnfcław. Jaworz­
no. 71-k

ZGUBIONO książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU —

Wadowice na nazwisko Ka­
szuba Józef. Cyzerówka.

70-k

ZGUBIONO dokumenty, le­
gitymację Związku Zawodo­
wego, akt ślubny — RyteT
Franciszek, Jaworzno.

69-k

OGŁASZAJCIE SIĘ
W „GAZECIE KRAKOWSKIEJ1'

LekkoatleUd ZSRR przodują w świecie
Związek Radziecki sti' się

potęgą w sporcie kobiecym. —

Imponujące są wyniki lekko-
atletek tego kraju, szczególnie
w konkurencjach rzutowych.
Okazało się to na mistrzo­
stwach Europy w Oslo w roku
1946, po startach lekkoatletek
radzieckich w Polsce i akade­
mickich mistrzostwach świata
w roku 1949 w Budapeszcie.

Na czoło lekkoatletek radzie
ckich wybija się obecnie 25-let-
nia Czudina.

Równie znane są wszystkim
nazwiska Sewrjukowej, Dum-
badze, Andrejewy, Toczeno-
wej, Śmirnickoj i wielu jeszcze
innych, doskonałych sportsme­
nek ZSRR.

Większość tych nazwisk znaj
dujemy na liście najlepszych
wyników sportowych świata z

roku ubiegłego. Imponująco
przedstawiają się pozycje w

rzucie dyskiem, oszczepem i

pchnięciu kulą. We wszystkich
tych konkurencjach rekordy
światowe należą do Rosjanek.

Zawodniczki radzieckie zaj­
mują w tabeli światowych wy­
ników niejednokrotnie po 3

pierwsze miejsca. A wyniki cy­
frowe mówią same o wspania­
łym poziomie radzieckich lek­
koatletek.

Dla ilustracji zamieszczamy
tabelę najlepszych wyników

Jjutnezy -Artysti/czne

światowych w lekkoatletyce
kobiecej z roku 1949, podając
na pierwszym miejscu oficjal­
ne rekordy świata:

100 m: Rek. świata, Stephens
(USA) — 11,5, 1. Blankers-
Koen (Hol.) — 11,6, 2. Jack­
son (Australia) — 11,8, 3. Pe-
tersen (Niemcy) — 11,8.

200 m: Rek. św. — Walasie-
wiczówna (Polska) — 23,6, 1.
Jackson (USA) — 24,2, 2.
Blankers-Koen (Hól.) — 24,3,
3. Cheeseman (Anglia) —24,5.

80 m płotki: Rek. św. —

Blankers-Koen — 11,0, 1. Blan
kers-Koen — 11,3, 2. Gokieli
(ZSRR) — 11,3, 3. Desforges
(Anglia) — 11,4.

Skok w dal: Rek. św. Blan­
kers-Koen — 6,25, 1. Brune-
maim (Niemcy) — 6,21, 2.
Stumpf (Niemcy) — 5,96, 3.

Gyarmati (Węgr.-) — 5,95.
Skok w zwyż: Rek. św. Blan

kers-Koen — 1,71, 1. Tyler-
Odam (Anglia) — 1,66, 2. Col-
chen (Francja) 1,64, 3. Czudi­
na (ZSRR) — 1,63.

Pchnięcie kulą. Rekord św.
Sevrjukowa (ZSRR) — 14,59,
1. Sevrjukowa (ZSRR)—14,29,
2. Andrejewa (ZSRR) —13,75,
3. Toczenowa (ZSRR) —13,82.

Rzut dyskiem: Rekord św.
Dumbadze (ZSRR) — 53,25, 1.
Dumbadze (ZSRR) — 52,27,
2. Bagrjanczewa (ZSRR) —

45,14, 3. Arsumanowa (ZSRR)
44,62. ,

Rzut oszczepem: Rekord św.

Smirnickaja (ZSRR) — 53,41,
1. Smirnickaja (ZSRR) —

53,41, 2. Czudina (ZSRR) —

46,86, 3. Zatopkova. (CSR) —

46,32.

Czechosłowacja A-

Czechosłowacja B

PRAGA. W ramach przygo­
towań do hokejowych mi­
strzostw świata, kadra repre­
zentacyjna hokeistów czecho-
słowackch, podzielona na dwa

zespoły, rozegrała spotkanie
sparringowe, . w. którym zespół
Czechosłowacji A pokonał ze­
spół B 6:1 (0:1, 2:0, 4:0).

Narciarskie mistrzostwa

Moskwy
MOSKWA. Ponad 300 czoło,

wych zawodniczek i zawodni,
ków wzięło udział w narciar­
skich mistrzostwach stolicy
ZSRR, które odbyły się pod
Moskwą. Rozegrano biegi na 18
i 30 km w konkurencji mę.

skiejorazna5i10kmdlako
biel.

Na 18 km zwyciężył mistrz
ZSRR w tei konkurencji Olia-
szew. ueyskując czas 1:08.41,
bieg na 30 km wygrał Korniłow

(Dynamo) 2:13.20.
W konkurencjach kobiecych

triumfowały także zawodniczki
Dynamo Dorofiejewa zajęła
pierwsze mie:sce w biegu na 5
km w czasie 24:25. a ToTtuasze.
wa ukończyła pierwsza bieg
na 10 km, uzyskując czas 48:03,

Konferencja
w sprawie wyścigu

kolarskiego

Warszawa — Praga
L WARSZAWA. W dniach 2—5

lutego br. projektuje się zwo­
łanie do Warszawy konferencja
pnzy udziale delegatów z Cze­
chosłowacji, w sprawie omó­
wienia technicznych f organiza­
cyjnych szczegółów III M ędzy
narodowego Wyścigu Kolar­
skiego Warszawa—Praga.

Mistrz Polski
w Krakowie

W sobotę 28 bm., o godz. 18, na

sali WUKF odbędzie się aitrakcyjne
spotkanie pomiędzy mistrzem Polsku
w koszykówce ZZK Poznań a krako­
wską Gwardią Obydwie drużyny wy­
stąpią w najlepszych składach.

KS Gwardia komunikuje, że bilety
będą sprzedawane tylko w przed
sprzedaży od czwartku do soboty,
godz. 17, w lokalu przy ul. Retory­
ka 1,

Z występów hokeistów CSR
w Katowicach

*>

Drużyna Hutników C-^chostowc T-ich z Witków’- która po.
konała w Katowicach Hutniczą Rep, czentację tulski 13:0.

Hutnicza reprezentacja Polski przed, meczem na Torkacfe.

Daniel Krzeptowski
po raz trzeci mistrzem Polski

w kombinacji norweskiej
W ramaćh XXV narciar.

skich mfetrzosbw Polski, które

odbywają się w Zakopanem ro.

żegTańo w dn>.u wczorajszym
drugą, konkurencję tj^-kcnAuns
skoców do kombinacji norwe­
skiej. Warunki śnieąowe o ty­
le 6ię pogorszyły, iż na skutek

kilkustopniowego mrozu śnieg
nie był nośny

OgóŁniie liczono 6:ę. że wal.
ka o tytuł mistrza Polski w

kombinacji norweskiej rozegra
się pomiędzy Danielem Krzep­
towskim a Kulą. Tymczasem
niespodziewanie dwójkę tę roz-

dz>’ellł Tajner, zwyciężając Da.
niela Krzeptowskiego w sko­
kach a ustępując jedynie KniV.
od którego jednak miał lep’ ■
notę za konkurencję biegową.
Kula wygra! konkurs skoków'
w doskonałe! formie, ale nie

mógł już nadrobić 9traty punk­
towej za bieq na 18 kin.

Ogółem startowało 24 zawo.

dników, przy czym sklasyfiko­
wano 23. Zawodnicy oddawali

po 3 6koki z których 2 najlep­
sze brane byłv przy obliczania
wyników końcowych.

W konkursie skoków.- do
konńinacjd pierwsze miejsce
zajął Jan Kula (SNPTT), odda,
jąc skoki długości 60.5, 63 , 65, *

nota 225. Drugie miejsce zdo­
był Leopold Tajner (Budowla­
ni Goleszów) 55.5, 60.5, 61 —-

nota 214.9, 3) Daniel Józef

Krzeptowski (SNPTT) 58. 58,
61.5 — nota 214, 4) Rudolf
Fros (LZS Barania). 5) Wę.
grzynkiewicz (Ogn. Bielsko),
6) Wieczorek (Szczyrk).

W ogólnej punktacji pierw­
sze miejsce w kombinacji nor.

weskiei zdobył Daniel Józef

Krzeptowski (SNPTT) z notą
454, uzyskując po raz trreci
mistrzostwo Polski. 2) Leopold •

Tajner (Budowlani Goleszów)
— 434,3, 3) Jan Kula — 431,1,

4) Fros, 5) Wieczorek. Z Kra­
kowa Kaczmarczyk (AZS) za.

ją1 s ódms. a Szeliga (AZS)
dziesiąte miejsce.

Samijew podskoczył jak sprężyna i energicz­
nie machnął pięścią oficerom-artylerzystcm:
ognia!'

Ryknęły działa. Pasące się w dolinie konie

podniosły głowy, strzygąc uszami i w mgnieniu
oka zdziczały.

XXIX
Nad całą doliną zawisł dym. Przypominała

teraz nie cieplarnię, lecz ogromny świeży lej.
Powietrze rozgrzało się i zgęstniało. Posiekana
metalem zieleń na skraju lasu przerzedziła się______________________ _ padłszy się na kilka drobnych potyczek, walka

wyraźnie. Tam, gdzie jeszcze pół godz ny temu
’

dopalała się w lasach kilkoma pożarmi.
. . Czemysz, pozostawiwszy przy moździerzach

samych tylko celowniczych, poprowadził swoją
kompanię na pomoc piechocie. Chciał się prze­
dostać na wschodnią stronę lasu. Działał tam

batalion Czumaczenki i była gdzieś tam Szura.
Ale Samijew przerzucił możdzierzystów wraz z

artylerzyśtami pułkowymi i kompanią łączno­
ści w zupełnie inną stronę — na zachodni od­
cinek lasu.

Esesowcy bronili się zaciekle i niechętnie się
poddawali. Niektórzy zatrzymując przy sobie

broń, przebierali się pośpiesznie w krzakach w

odzież cywilną, zrywając ordery i dystynkcje
wojskowe. W ciągu godziny moździerzyści zro­
bili kilkakrotnie użytek z granatów i szli raz

po raz do walki wręcz. Besarabczyk łona,
ordynans Czernysza, Hafizow i dowódca dru­
giego plutonu Markiewicz byli już ranni. Mi­
mo tych strat żoln erze walczyli z zapałem
Rozeszły się słuchy, że wśród niedobitków ese-

sowskich kręcą się udając zwykłych szeregow­
ców znani zbrodniarze wojenni, i Choma prze­
chwalał się, że złapie własnoręcznie chociażby

sunęła groźna kolumna, dopalały się porozrzu­
cane bezładnie, robite maszyny. Ich ciemne

szkielety przeświecały metalowymi kośćmi, wa­
liły się i tlały.

A. w lasach, na .wschód i zachód od jaru roz-

legały się jeszcze strzały. Walczyły fam pod­
oddziały innych pułków, które przybyły Sami-

jewowi na pomoc. Okazało się teraz, że zmoto­
ryzowana kolumna nieprzyjacielską, którą Wła­
śnie rozgromili samijewczycy, była tylko pierw­
szą strażą mocno już wyszczerbionego korpusu
esesowskiego. przebijającego, się lasami ku
autostradzie. Po rozgromieniu tej awangardy
hitlerowcy, rzucając w panice sprzęt i c.ężk,e
działa, uciekali całymi tłumami w las. Łącząc
Się w poszczególne większe i mniejsze grupy,
Szukali .tam ratunku, ale wszędzie witały :ch

Ogniem gwardyjsk'a zasadzki.
—■Wszystkich na arkan! — sypał Samćjew

rozkazami, wysyłając swoje pododdziały, by
Odcięły uciekającym drogę. — Żeby ani jeden z

nich nie drapnął-
I arkan ten zaciskał się coraz bardziej. Roz-

A. Cfonc^ar ttum, Galińska

»> Ztata (btaha

.. a

jakiegoś zabłąkanego Goebbelsa. Ale jak na

.złość trafiali mu się tylko jefrejtrzy i ober-

jefrejtrzy.
Po krótkiej, zwycięskiej walce moździerzyści

z triumfem wracali z lasu. Pędzili przed sobą
jeńców — dziesięć razy więcej niż było żołnie­
rzy w kompanii. Esesowcy wlekli się w swoich

obwisłych, okrytych hańbą mundurach, z opu­
szczonymi glowmi, godząc się b"ernie ze swoim
losem. Spotniali j oberwani wyglądali jak zgra-
jan wynędzniałych włóczęgów leśnych. Szcze­
gólnie powiodło się tym razem Makowiejowi;
udało mu się wziąć żywcem generała, kiedy
ten sapiąc wciągał w krzakach na swoją pruską
łftpę elegancki czeski bucik. Nie z*dążył go zre­
sztą włożyć i kuśtykał przed Makowiejem boso
w przyciasnych cywilnych spodniach. Artyle-
rzyści na żarty proponowali Makowiejowi za­
mianę; dawali mu za bosego generała dwóch
oberstów z żelaznym: krzyżam'. Makowiej zgo­
dził s!ę już na zamianę, ale mu bracia Błażen-

ko odradzili:
— Nie wymieniaj go. Makowiej, nie trzeba.

Prowadź swego lucypera sam. Otrzymasz po­
dziękowanie od dpwódcy.

— Ależ on jest bosy — niepokoił s;ę telefo­
nista. — Buciki nie włażą, a buty gdzieś zgi­
nęły. kiedy go rewidowałem — jak kamień w

wodę. Kto je wziął?
— Nie denerwuj się, Makowiej — uspokajał

telefonistę Chajecki. — Mam też jednego bose­
go... Diabli go wiedzą, gdzie zgubił buty...

— Ale twój to jefrejter.
— To tylko z wyglądu jefrejter — tłumaczył

Podolanin. — A spróbuj go przenicować i zo­
bacz, co tam ma pod spodem. Pewien jestem,
że to nie byle 'jaka sztuka! Widzisz, jak deli­
katni stąpa bosymi nogami po suchej grudzie?
Na paluszkach! Myślę, że to jakiś przebrany
Koch, a może nawet Guderian. Wichwil jar
wojna? — zwrócił się. Chajecki do swego bo-

sonogiego jeńca, idącego w tłumie. — Ten obej­
rzał się i podniósł cztery rozczapierzone palce.

— Cztery lata! — wykrzyknął Choma. —

Toś ty wszystk’ego zakosztował, gałganie. Z

początku pewnie ci było dobrze iść sobie zadar­
tym nosem i cały świat swoimi gałami poże­
rać! Na prawo: ..matka, iajka!“, na lewo’:

,matka, mleko!../1 Kiedyś tu do nas szedł, nie

spodziewałeś się. że taki będzie amen! Myśla-
leś, że na słabych trafiłeś, bo przecież oni woj­
ny nie chcą. Ale jak nas tylko tknąłeś, zaraz

pożałowałeś! Na co cl teraz przyszło — ska-
czesz boso po kolącej ziem: czeskiej. Sk°cz,
skacz, wywłoko! Prz°m"ęrzysz bosym'" nocami

świat, to się dowiesz, jaki jest szeroki! W ża­
dnej gębie się nie mieści!

(ciąg dalszy nastąpi)



Jłm/t

atśwd nas

„Zachowajcie Iljicza w pamięci, kochajcie go. studiujcie
d-lela Iljicza, naszego nauczyciela, naszego wodza.

Walczcie przeciw wrogom w ewnętrznym 1 zewnętrznym
i zwyciężajcie ich — Jak Iljicz,

Budujcie nowe tycie, nowy byt, nową kulturę — jak Iljicz.
Nigdy nie uchylajcie sie od spraw drobnych w swej pra­

cy, albowiem z rzeczy małych powstają wielkie — na tym
polega jedno z najważniejszych przykazań Ililcza,"

JÓZEF STALIN

Włodzimierz Iljicz Lenin u-

mnrł. Minęło 26 lat... 26 lat
'

upartej walki o realizacje Jego
wskazań. Z imieniem wielkiego
Iljicza na ustach, z głęboką
wiarą i bezgranicznym odda­
niom potężnej idei, wykuwała
i wykuwa młodzież radziecka

j.-ortą przyszłość, A wiarę tę
d ł jej „Ojciec i Syn rewolu­
cji" — Lenin. Całym swym ży­
ciem wskazał On młodzieży
świata jak należy zwyciężać,
idąc od wczesnej młodości ja-
fno wytknięta drogą

..Po co się pan buntuje, mło­
dy człowieku? Cóż. chce pan

przebić głową mur? —- pytał
Lenina oficer policji.

.

— Tak, mur, ale przegniły:
popchnąć qo, a rozsypie się —

odpowiedział Lenin.

Ochrana carska pilnie śledzi­
ła początek działalności rewo­
lucyjnej 17-letnlego Ujicza. Le­
nin .pracuje -uporczywie. W

kółku Marksistowskim Fjedo-
sejewa w Kazaniu, potem w

Samarze — w kółku SklarenkL

tłumaczy na język .rosyjski
„Manifest Partii Komunistycz­
nej" i uczy się. Mlrr.o niemoż­
ności

zdaje jako ekstemista 4-Ietni

kurs prawa w Petersburgu,
przygotowując go dzięki wy­
bitnym zdolnościom i wyjątko­
wej wytrwałości w ciągu, jed­
nego roku. Teraz Lenin prze-
Whica się i?4 areftę Szerokiej

* wałki rewolucyjnej, prowadząc
Itid do zwycięstwa.

Fow&taje nowe, wolne życie.
*

Gdzie sprawny ZAMP
tam sprawne ZSN-y

AKADEM!

Kraków, piątek 27 stycznia 1950

Dyżury Redakcji w poniedziałki środy, piątki od 17—18. Kraków ul. Wiślna 2.

wpisu na uniwersytet

. HI Zjazd Wszechzwiązkowe-

trzeba się
z uporem,

nami stel

ta. to nau-

go Leninowskiego Związku
Młodzieży. Przemawia Lenin.

„Najważniejsze zadanie mło­
dzieży można wyrazić w dwóch

słowach: uczyć sięl"
I młodzież radziecką reali­

zuje wskazania Lenina, realizu­
je je ze zdwojonym porywem,
realizuje w walce, nauce i pra­
cy. Pięknie powiedział do mło­
dzieży Stalin, opierając sia na

wskazówkach Lenina:

„Ażeby budować, trzeba wie­
le umieć, trzeba opanować wie­
dzę, ażeby umieć,
uczyć. Uczyć się
cierpliwie. Przed

twierdza; twierdza

ka, nauka z jej wszystkimi ga­
łęziami. Tę twierdzę, musi zdo­
być młodzież, jeśli chce być
budowniczym nowego życia,
jeżeli chce stać się rzeczywi­
stym zastępcą starej gwardii."

Postać Włodzimierza Iljicza
Lenina, nauczyciela i przyja­
ciela młodych, jest pam rów.

bliska, jak młodzieży ra­
dzickiej, jak całej młodzieży
świata walczącego o postęg i

sprawiedliwość. Życie Jego 1

zwycięska idea będą zawsze

drogowskazem w naszej walce

o wolność, pokój i socjalizm.
Lenin żyje wśród nasi

*

W 26 rocznicę śmierci W I

Lenina odbyły sie na uczel­
niach krakowskich uroczyste
ąkaden.ie Młodzież złożyła
hołd pamięci zwycięskiego wo­
dza Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji, którego dzieło i my­
śli stanowią trwały fundament

lepszego, szczęśliwego Jutra.

M, Strużyński

Jakie «ą istotne elementy a pozytywizmem jako kierun-
państwa? kiem filozoficznym. Kto sfor-

.Władza, ludność, teryto- mułował tezy o funkcjach pań­
stwa?... Czy encyklopedia
prńwa jest nauiką?... Co jest
istotą państwa socjalistyczne­
go? — Oto pytania, na które
kol. Piekarz, Buczek, czy Sta-
fiński odpowiadają dobrze i

wyczerpująco, a kol X i Y —

źle.

rfum.
— Czy tak?

...Czy rzeczywiście tak? Mó­
wiło się o tym nieraz na ze­
braniach zespołów, podobnie
jak i o charakterystycznych ce

chach władzy publicznej, Inter­
pretacji prawa i różnicy mię­
dzy pozytywizmem prawnym, Prowadzący repetytorium dr.

Na ASP duży krok naprzód
Reorganizac ja szkolnictwa ar­

tystycznego zaczyna iuż wyda­
wać swe pierwsze owoce w ży­
ciu codziennym krakowskie! A-
kademił Sztuk Pięknych.

O Jakie problemy chodziło
nam w Poznaniu? Przede wszy­
stkim o ćKafcfctycane nedeiście

młodzieży do twórczości, o

związanie fei z człowiekiem, z

życiem i czasem. Na w!elu mło­
dych ciąży jeszcze tradvc’a o-

oerewanća przesłankami filozo­
fii idealistyczne i XIX w. a na­
wet współczesnych wronich u-

strotewi sociwliśtvcz.nemu za-

chb-dnieh. IriraciMWliśłycżnyph
kierunków. Kapłtałfem przesą­
czył w niektóre umysły nawyk
subtektywfam-u ! ennołeenriości.
co w konsekwencji doprowa­
dziło do łnolacM. a nawet dó
antyhumanistycznego formali­
zmu.

Obecnie na ASP zmieniło sie
w!ele. Posiada ona 3 koła
ZAMP-u oraz Koło Artystycz­
ne organizujące częste wysta-C pwohfualncSćl

Na -stację przychodzimy żerny nie tylko czekać na siebie

przed odjazdem pociągu, des- punktualnym, ale również znie.

teśmy wówczas bardzo punktw- chęeamy ich do tej puriktual-
alni, wiedząc, że nie będzie oą ności, w wyniku czego często
na nas, czekać, że jedną minuto,
spóźnienia równa się. fiasku
przedsięwziętej podróży. A jak
icygląda sprawa naszej punk­
tualności w innych wypadkach?
Niestety bardzo ile. Pogo­
dziliśmy się z tym już często t

___ ____

-

przyzwyczajeniem, że spóźnię- n^e gafrierajmy go innym! (aż) ! dotąd kulała, żost. działalność
nie to nie żaden występek, ale

przyjęty „zwyczaj towarzyski
— reguła bez wyjątku. I naj­
gorsze jest właśnie, że nie za­
stanawiamy się w codziennym
życiu nad wartością czasu, któ­
rego nam, studentom, najbar­
dziej może brakować. Przez
spóźnianie się na wykłady i

lektoraty tracimy nie tylko na

tym sami, ale również rozpra.

sząmy uwagę innych a spóź­
niając się na zebrania Kół, ka-

się zdarza, że jakaś grupa o~

sób umawia się np. na godzinę
ósmą, a wszyscy z góry wiedzą,
że będą dopiero o dziewiątej,

Nauczmzj się wreszcie wszy- j
scy punktualności! Nie traćmy i

niepotrzebnie cennego czasu i.

Odpowiedzi Redakcji

Kol. 1. cleślewlcz (ASP). Dziąku.
Jemy ’

w wykonanie winiety tytuło­
wej J wszystkich rysunków do bież,
numeru naezago pisma. Liczymy na

dalszą współpracą.
Kol Kol. „Tadeusz", „He", R. Ka­

liński’ Tadeusz M. Materiał nadesła.

ny wykorzystamy. Prosimy o współ

pracą.
Kol. B. Koleśnikow. Zgłoście sią do

redakcji w godzinach dyżurów.
*

Podajemy do wiadomości naszycn

korespondentów że ' materiał do nu­
meru winien być nadsyłany do ponte.
działku, godz. 13.

Piszde o wszystkich kwestiach po­
wstających na uczelniach, w stołów,
ce łub domu akademickim. W „Gło­
sie Akademika" snajdzledą swego

przyJsdelŁ,

Jesteśmy w połowie roŁu a-

kademićfciego. Kończy sie se­
mestr zimowy. Nie zawsze jed­
nak nasze osiągnięcia są Dro-

porcionatoe do upływu czasu,
wie.efcroć bowiem notujemy
znaczne opóźnienia w pracy.

Jednym z charakterystycz­
nych przykładów akcji, jaka
pomi;aiac wyjątki chroń:cznte

MOTTO: „Z tamtej strony wody treść wykładu Wie

Gdybym miał łódeczkę, popłynąłbym do niej.
Ani ja łódeczki, ani wiosełeczka,

Utonie, utonie cały sens w słóweczkach..

Ob. POGLĘDUSZKO:Ob. POG1ĘDUSZKO:

„Zajmijmy się dzisiaj-.,
yyyy ... rzecz jasna...

STUDENCI:

(Bzecs jasna — zajmują się).

prawda... „To skandal... B’ak przygotowania...
Zgłosi sią pan za miesiąc...
Rzecz Jasna!

(Reflektor — rzecz Jasna —

rażący przesadą ~ jaśnie).

wy w świetlicach fabrycznych,
celem zbliżenia robotnika do
sz.riki i poznania jego życia —

Prelegenci wyjeżdżają w teren
do zakładów pracy. Istnieją
dwa zespoły samokształcenio­
we — jeden w ramach ZAMP,
drugi zaś przy ŻAKA. Dążą cj-
ne do zbudowania nowej formy
obrazu, odpowiadającej epoce
socjalizmu. Ponadto przepro­
wadza się zebrania’ dyskusyjne
nad aktualnymi pracami kole­
gów, zawierające krytykę po­
kutującego czasem jeszcze for­
malizmu i oceniające osiągnię­
cia, które zdążają dó realizmu

socjalistycznego.
Jakkolwiek proces budowa­

nia nowej, socjalistycznej sztu­
ki nie może nastąpić nagie, po­
stawiono na tym odcinku du­
ży krok naprzód. Należy żało­
wać tylko, że ZSN-y pracują
w chwili obecnej jedynie na

pierwszym roku Rysunku
Ogólnego.

ARTUR SOBOLEWSKI

Opałek z góry w pewnym
przybliżeniu wie, od kogo i ja­
kiej odpowiedzi należy się
spodziewać. Pionowe kreski ab
sencii na listach obecności w

czasie zebrań poszczególnych
zespołów informują niemal nie
zawodnie. Początkowo słaba
frekwencja na tych zebraniach,
rosnąc z tygodnia na tydzień,
dzisiaj sięga 80 proc. To też

nletylko kol. Oraczówna, No­
wak 1 Rzeczycki obronną ręką
wychodzą z ognia krzyżowycli
pytań, padających z katedry.

Jeżeli czasami odpowiedź
wypada na „kilka głosów" —

lo, czytelnicy, nie bierzcie tego
za brak umiejętności w podpo­
wiadaniu! To jedynie zewnętrz­
ny wyraz polemicznych skłon­
ności ZSN-owców, dla których
dyskusja jest powszednim chle
bem i stałą formą pracy. Nie­
skrępowana, a jedynie kiero­
wana przez asystenta, czy o-

piękuna — rozwija się i oży­
wia. będąc najlepszą metodą
wyjaśniania i przyswajania so- j
bie trudnych i skomplikowa­
nych zagadnień.

•

*•/

W głowie, ceg umogacł?
Pecs x mamo«

trawstwem czasu!

Rektorat AH wpadł
na jedyny w gwo*
im rodzaju pomysł
,,racjonalizatorski",,

Dwa wykłady o tej
samej godzinie, I

lak np. — rok H; rgodnie z rozkładem

ma we wtorek w godzinach 9—- ii ek®»

nomlkg rolnictwa, a jednocześnie ję*
ryk rosyjski, we czwartek zaś od lf

do 13 — skarbowość f języki. Wlęk*
nzość studentów narzeka. Ślamazarom
brak widocznie pomysłowości. Należy
przepołowić »Ię natychmiast! Tylko
kwestia techniczna: w jaki sposóbł
Jeżeli wzdłuż — na każdym z wykła*
dów znajdzie się półgłówek, jeżeli zaś
w poprzek — nie wiadomo, nu którą
« prelekcji posłać głowę, a na którę
— nogi.

0 łzłdź iMilg, o dobieca
Zakochani starają

się okno dyskretnie
zasłaniać... Roman­
tycy otwierają je
szeroko, wzdycha*
Jąc do gwiazd...
(filmowych)... Jed*

nym słowem okno

jest powodem trosk lub radości. Ale

nie tylko to. Jeślf chodrt o okna n

Domu Akademickiego, można śmiało

powiedzieć, że są one powodem nie­
pokoju przechodniów* Nigdy nie

wiadomo, co d »a głowę spąifole lub
fle wody spłynie... Możliwości jak
praktyka wykazała —. bardso lO-Icrłe,
a zwyczaje niektórych kolegów bardzo

zastanawiające,

tanaA7Htallie^.

ZSN-ów. Znajdujemy sie jesz­
cze w początkowej fazie ich ro­
zwoju. Istnieją zespoły, sa kie­
rownicy. ale praktycznie nie ma

najczęściei współpracy. Rozu­
miemy. że natrafiono na liczne
trudności, brak harmonogra­
mów. brak doświadczenia itó..
Hd; ale n-rm»>rw otwarcie
że również brak było tvch sprę­
żystych rak, które umiałyby nrze

zwyciężyć ronment he-władwo-
ś-l w—s*^i-h cl^menfAw s’-ła-
(teW”rh srył-lfO j stosunkowo
ssawnie rozbudowanej machi­
ny.

Rusza ona obeenre, powoli
eg p-awda. ate neih!eTa frw
du (p. wydział prawal. Czas

najwyższy — tym ba-dztei. że

nrzed nami Pierwsza próba
'■-orawności: k^dkwia I egzami­
ny nocemestralne.

ZSN-y musza wykazać że

dojrzały iuż do konkretnej for­
my precy. że wszystkie dotych­
czasowe niedociągnięcie notra-

fia zrekompensować poważnymi
rezultatami intensywnego wy­

siłku. .

To 'WCąl.ę. ni.e .przypadek, że
w ciągu tak krótkiego czasu

piszemy znowu o ZSŃ-ach na

wydziale prawa, piszemy o

nich, bo pracują i dają realne
wyniki. Wiele innych nie zdo­
łało „wżyć się'1 w swoje zada­
nia. (Piszemy o tym na innym
miejscu). Przyczyny takiego
stanu rzeczy eą różne: brak a”
systentów (wydz. hum., mat.-

przyr.. Szkoła Pedagog.), zły
rozkład zajęć uczelni (uczelnie
techn.). teoretyczne jedynie
przeprowadzenie reformy stu-.
diów (humanistyka), brak .

skryptów 1 trudności lokalowe.
W każdym bądź razie jedno
powtarza się z niezawodna re­
gularnością: tam, odzie nie
pracr-te ZAMP, tam nie pracu-

'

te ZSN-y. I ra odwrót:
Wydział Szkoleniowa działa

sprawnie — tam ZSN-y
ją poważne osiągnięcia.

i

Wyczyny sporftr*
we zawsze budzą
uznanie. Prasa pu-
dikuło entuzjasty-

»-<teIe

nota-

ftiwasfa * Wwaaa 1

WIECZÓR
ARTYSTYCZNY

Powtórzenie programu
w wykonaniu

zespołów studenckich
(balet orkiestra. -nór)

w początku przyszłego tygo­
dnia. Szczegóły w prasie
codziennej.

Ceny biletów dla studen
tów—od60do125zł.

Ilość miejsc ograniczona.
Bilety w przedsprzedaży!

> zne sprawozdania^
zamieszcza fotogra­
fie. Zgodnie z tym
zwyczajem donosi­
my:

Na AGH (III piętro) odbyły »!ę ostea

tn;o zawody w ... podnoszeniu nóg (w
celach sportowych!). Chodziło o tą.
Łto wyżej zabrudzi butem świeżo od­
nowioną ścianę korytarza. Przy wy*
równanej klasie uczestników, p'erwsze
miejsce zajęło ex aequo 8-mlu kole*

gów. Wobec łudzącego podeb'cńs'wa
wszystkich zawodników zamieszczamy
zdjęcie reprezentanta obok,i

nożnej. uiKacaii

• ■•wecski...
?«e wiem,

przypadek,
wyczajenie,

.«iożę pociąg... (Lici
właśnie akurel z...

pociągu...). Dosyć
na tym, że niektóre
koleżanki y „Jcd-

niekiedy późno do do*

a bardio rzedko).

czy te

przy-

czy

naści" wracają
mu (n. b. bardzo,
Nie o to chodzi — raczej 0 coś lnne»

go — „wracają głośno '

Prawdę mó­
wiąc — idą cicho, ale mówią przy tym
•głośno... No. nie odrazu głośno... Za­
czyna jedna półgłosem, następna sta»

ra się coś wytłumaczyć trocnę głośniej
... trzecia uśm’echa się na wspomni®*
nie czegoś tem, a że wspomnienie Jck
złoto, śmiech dźwięczy srebrem... aż

dudni. Najgorsze jednak i* ale ro­
zumiejące życia sąsiadki o!enfą się zo

złości, lub głętoko w/.dychają. Pcdo*
bno | jedno j drugie jest niewskazane

przed egzam’nem, nie mówiąc nic jnf-
o ‘■

Rektorat Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej
Krakowie zastosował w bieżącym roku akademickim nowy i

ciekawy system wypłaty stypendiów, mający widocznie na ce­
lu pobudzenie studentów do intensywniejszej nauki. Fe'ega
on na tym, że za niezdarze kolokwium lub niezłożony egza­
min potrąca się ze stypendium pewną określoną sumę. Zapy­
tujeniu:

1. Czy odpowiednie zarządzenia 'Ministerstwa Oświaty nie

regulują, zdaniem Rektoratu PWSP, dostatecznie sprawnie
kwestii rozdziału i wysokości stypendiów?

S. Na jakiej podstawie stosowany jest wyżej wymieniony'
system?

S. Na co wydatkowane są kwoty potrącone samowolnie S-

dotacji stypedialnych? .

względach

s^.

zdrowotnych.

f^a'ec?rg.
Podobno trąby

jerychońskie mają
W8zys'.klch obudzić

ze snu. Jeśliby je­
dnak nawet i obu­
dziły wszystkich —

to ob. portiera z

Domu Akademickie-

go przy ul. Wybickiego 2 na pewno
nie. Raczej, rzeklbym, pobudzą go do

gromidego okrzyku: „zarazi zarazi" po

lo, aby zasnął znowu... Gdyby wspom­
niane trąby miały grzmieć dwa razy -»

zawołałby on następnie: „Jużl JntJ"
I spałby dalej. A trudno wymagać ag

archaniołów, b.y mtały być tak uparte
jak iledencl, którzy niepokoją godrif

- namj nieszczęśnika, a* do skutku,,


